
8 września 
centralne 

dożynki 
w Warszawie

Zwyczajem iat ubier* 
łych, * września br. odbę­
dą «ię w Warszawie central­

ne dożynki. Przewiduje sią. 
że weźmie w nich udział prze 
szło 60 tys. chłopów oraz wiej­
skie zespoły artystyczne.

Uroczystość dożynek central 
nych poprzedzą obchody dożyn 
kowe w wielu wsiach i groma 
dach.

Tegoroczne obchody dożyn­
kowe będą odbywały się pod 
hasłami wysuniętymi w wy­
tycznych KC PZPR i NK ZSQ 
w sprawie polityki rolnej.

UW DNIU 8 bm. odbyła się w Berlinie sesja Izby 
’■ I,udowej NKD z udziałem radzieckiej delegacji par-
tyjno-rządowej z N. S. Chruszczowem i A. I. Mikojanem 
na czele. Na posiedzeniu tym przemawiał również 
I sekretarz KPZR N. S. Chruszczów, który przedstawił 
główne wytyczne radzieckiej polityki zagranicznej.

Chruszczów
i Mikojun 
udali się 
w podróż po NRD 
Lipsk, witał 
owacyjnie
1 sekretarza KC K PZK 
MĄ7 UB. CZWARTEK w go- 
ly dżinach popołudniowych 

radziecka delegacja par- 
tyjno-rządowa złożyła w obec 
ności przywódców partyjnych 
i działaczy państwowych NRD 
wieniec na cmentarzu Frie- 
drihsfelde. Następnie dele­
gacja udała się do Treptow, 
gdzie odbyła się uroczystość 
złożenia wieńca pod pomni­
kiem poległych w walce o Ber 
lin żołnierzy radzieckich.

PO tych uroczystościach ciele 
facja radziecka odbyła przejaż­
dżkę po Berlinie w towarzy­
stwie nadburrnistrza wielkiego 
Berlina Eberta i głównego archi 
tekta miasta. Po przejażdżce de 
legacja radziecka zwiedziła wy- 
■tawę budowlaną w jednej z sal 
wystawowych Berlina.

WIECZOREM radziecka dole 
facja partyjno rządową podzie­
liła się na dwie grupy i udała 
się w podróż po Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej. Pierw

(Dokończenie na str. 2)

SZCZEGÓLNE znaczenie dla 
utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie — powie­
dział m. in. Chruszczów — 
ma niewątpliwie przyjaźń i 
wzajemne zrozumienie między 
narodem radzieckim a naro­
dem niemieckim. Jeśli oba 
nasze narody będą żyć w zgo­
dzie i przyjaźni, jeśli połączą 
swe wysiłki w walce o zacho­
wanie pokoju na całym świe­
cie i będą wytrwale go bronić, 
będzie można zapewnić trwa­
ły pokój i bezpieczeństwo na­
rodów.

Więcej 
towarów 

na rynek

NARODY Związku Radzieckie 
go szczerze pragną przyjaźni z 
całym narodem niemieckim 
Pragniemy utrzymywać dobre 
stosunki, rozwijać kontakty go­
spodarcze i kulturalni* również 
z drugim państwem niemieckim 
— Z Niemiecka Republiką fede­
ralną. Nie widzimy żadnych 
przeszkód do pokonania, które 
utrudniałyby nawiązanie lakun 
stosunków ' między związkiem 
Radzieckim a Niemiecka Repu­
bliką Federalną z korzyścią dla 
Obu krajów W interesie utrwa­
lenia pokoju w Europie Jcd 
nakże, jak dotychczas, nie wi­
dzimy ze strony rządu Niemiec 
zachodnich należytego zrozumie 
nla i pragnienia rozwijania ta­
kich stosunków.

I TWORZENIE Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej — mó 
wił N. S Chruszczów — było 
wydarzeniem historycznej wagi 
sv życiu narodu niemieckiego, 
zwrotnym punktem w historii 
Europy Po raz pierwszy w dzie 
łach Niemiec powstało na Ich 
terytorium pokojowe, demokra-

(Dokończenie na str. 2)

W LICZNYCH zakładach 
»» i z inicjatywy organizacy 
partyjnych, przeprowadzono 
wnikliwa analizę możliwości 
produkcyjnych. U” Wyniku 
dyskusji zgłoszono konkretne 
propozycje przekazania na ry 
nek ponadplanowej tub 
dodatkowej produkcji. Mie­
dzy innymi Zakłady Obu­
wnicze w Nowym Targu pod 
jęły zobowiązanie dostarcze­
nia dodatkowo w tym roku 
HOMO par obuwia.

Na zdjęciu: fragment dzta 
tu przygotowawczego sieka­
nie cholewek.

CAF — jot. Tymiński

171 godzin
zakopany w ziemi

ZNANY fakir włoski Renco Te 
ca pobił swój własny rekord prze 
bywania pod ziemią. Został <»n 
wczoraj odkopany po 171 godzi 
nach. po wyjściu z ziemi oświaa 
®EVł oh. że czul sic ..w pełni fbr 

i mógłby przebywać o od zie 
anla jmoco dłużej.

760 milionów zł 
zaoszczędzimy w II półroczu 

Rada Ministrów rozszerza uprawnienia 
organów zwalczających spekulację 

i nadużycia eosnodarcze

W DNIU 8 bm. odbyło się 
posiedzenie Rady Minist 

rćw. W związku z akcją pro­
wadzoną przeciwko naduży­
ciom gospodarczym i spekula­

cji Rada Ministrów zatwier­
dziła projekt rozporządzeni* 
o rozszerzeniu dotychczasowe­
go zakresu działania Główne­
go Inspektoratu Kontrolno-Re 
wizyjnego w Ministerstwie Fi 
nansów.

W MYŚL tego rozporządzenia 
Główny Inspektorat Kontrolno-Rewi- 
zyjny Ministerstwa Finansów oraz 
podlegle mu inspektoraty wojewódz 
kie zajmować sie będą zwalczaniem 
wszelkich nadużyć na szkodę sitar 
bu państwa i gospodarki narodowej.

Rozszerzonv zostaje dotychczasowy 
zakres działania organów kontroli 1 
rewizji finansowej w kierunku ujsw 
niania nadużyć podatkowych, dewj 
zowych i gospodarczych z rówoocze*

(Dokończenie na str. 2)

[U DNIU ..Święta dziew- 
•' cząt'' — członkinie zesno 
lu .Śląsk" zaprzyjaźniły 
z delegatami na Festiwal 2 
NRF.

CAF — fot. Tymiński

Wielkie 
»rendez-vous« 
młodzieży 
dobiega końca 
DZIŚ IF MOSKWIE 
ZAMKNIECIE IGRZYSK 
SPORTOWYCH
JUTRO OFICJALNE
ZAKOŃCZENIE FESTIWALU

Specjalny korespondent 
„Glosuu donosi z Moskwy:

Tak więc mamy już poza 
sobą tu w Moskwie 12 dni i 
nocy festiwalowych. Wczoraj 
rano na kalendarzu festiwalo­
wym pozostały tylko trzy kart 
ki.

Na stadionie sportowym, tru 
dno było dostać bilety — koń­
czą się bowiem ostatnie kon­
kurencje wielkiej batalii mło­
dych sportowców.

DZIŚ na stadionie Im Lenina 
nastąpi uroczyste zamknięcie 
Igrzysk, które przyniosły po, 
ważny sukces sportowcom pol­
skim

Równe, a może I fńeksze lau- 
ry zdobyliśmy na scenach 1 
estradach moskiewskich. Na 
wczorajszym wieczorze, nazwa 
nym wieczorem młodych talen­
tów widzieliśmy spora grupę 
Polaków. Będą to nasi medali 
ści — zwycięzcy konkursów ar­
tystycznych. m. in zespól jazzo­
wy poznańskiej ..Komedy", któ­
ry zdobył srebrny medal.

Radziecka delegacja 
partyjno-rządowa 

na sesji Izby Ludowej NRD 
Obrady parlamentu wzbudziły olbrzymie 

zainteresowanie nie tylko w obu 
państwach niemieckich

Iż/ DNIU 8 bm. odbyło się w Berlinie jedno z naj-
•’ donioślejszych posiedzeń Izby Ludowej NRD. Ucze­

stniczyli w nim członkowie delegacji radzieckiej z N. S. 
Chruszczowem 1 A. I. Mikojanem na czele.

Oczekiwano tego posiedze­
nia zarówno w NRD, jak i 
w NR1 z najwyższym zainte 
tesowanlem, spodziewając się 
oświadczeń o dużym znacze­
niu dla problemu zjednocze­
nia Niemiec i dla stosunków 
radziecko-nlemleckich. Toteż 
obradom sesji przysłuchiwali 
się liczni korespondenci naj­
większych blatowych agencji 
prasowych i dzienników. — 
Szczególnie licznie zjawili się 
korespondenci prasy zachod- 
nio-nlemlecklej.

SALA była wypełniona do 
ostatniego miejsca, gdy o go­
dzinie 10 weszli Chruszczów i 
Mikojan wraz z innymi człon­
kami delegacji radzieckiej w to­
warzystwie gospodarzy niemiec­
kich. Posłowie Izby Ludowej 
powitali gości radzieckich długo­
trwała owacją.

Johannes Dierkmann. przewód 
niczący Izby Ludowej, otwiera­

jąc posiedzenie powiedział, że 
zajmie ono szczególne miejsce 
w historii NRD i wskazał na 
konieczność stworzenia z całych 
Niemiec bastionu pokoju.

Izba wysłuchała następnie z 
głęboką uwagą przemówienia 
Otto Grotewohla, który rozwi­
nął koncepcję stworzenia kon­
federacji óbu istniejącychi 
państw niemieckich.
Po premierze NRD przema­

wiał pierwszy sekretarz KPZR 
N. S. Chruszczów. Przemó­
wienie przerywane było, czę-< 
sto hucznymi owacjami.

Po przemówieniu Chruszczo­
na zabrał glos Dieckmann. po 
czym nu trybunę wszedł pier­
wszy sekretarz KC SED Wal­
ter Glbricht.

W PRZEMÓWIENIU na posie- 
dzeniu Izby Ludowej Walter 
Ulbricht nawiązując do słów 
N. s. Chruszczowa, oświadczył 
m. in.: — Pokojowy plan ZSRR, 
to Jednocześnie apel do całego 
narodu niemieckiego, by ujął 
we własne dłonie sprawę za- 
pewulenla pokoju.

Walter Ulbricht stwierdził, że 
ludność NRF wita z radością 
deklaracje delegacji radzieckiej, 
że gotowa jest poprzeć wytiłM 
narodu niemieckiego na rzecz 
utworzenia Jednolitych, nokojo- 
wych Niemiec demokratycz­
nych.

Po sukcesach 
we Francji 
»Mazowsze« 
wraca do kraju

Specjalny korespondent PAP 
red. Jan Gerhard, donosi:

Blisko 14-dniowe tournee 
„Mazowsza" po Francji, zakon 
czyło się Występem w Rou- 
baix.

Nasi artyści żegnali się z wy 
chodźstwem polskim serdecz­
nie i gorąco. Na szczelnie wy1 
pełnionej widowni, znaleźli 
się Polacy przybyli z oddalo­
nych osiedli górniczych, pra-j 
gnąc jeszcze w ten ostatni wiei 
czór obejrzeć występy „Ma­
zowsza".

Po przedstawieniu gęsta ciżba 
ludzi cackała na wyjście człon- । 
ków zespołu. Ze wszystkich 1 
stron słychać było powtarzające ( 
się nieodmiennie zaproszenie: 
„Przyjeżdżajcie do nas znowu, 
przyjeżdżajcie jak najczęściej 4.

Artystom „Mazowsza4* dzięko­
wano kwiatami i stówami, pły­
nącymi z głębi serca, świadczą­
cymi o tym. Jak rzeczywista jest । 
więź emigracji z krajem, ile sen 
tymentu budzi pozdrowienie 
przywiezione z Polski przez ( 
nasz zespół

Należy też podkreślić, że z 
niemnieiszą serdecznością żegna­
li ..Mazowsze44 przedstawiciel^ 
miejscowego społeczeństwa tran 
ruskiego, którzy tłumnie zjawia­
li się na wszystkich występach.

„Mazowsze44 opuściło Lille uda 
jąc się w drogę do kraju.

RADA Ministrów podjęła 
uchwalę, której celem jest 
zabezpieczenie wykonania 
przez PKP przewozów w 
okresie jesienno zimowym.

ZASTĘPCA przewodni­
czącego Rady Państwa — 
St. Kulczyński przyjął w 
Belwederze na audiencji 
a m basado ra nad z w y cza j n e - 
go i pełnomocnego Stanów 
Zjednoczonych Ameryki w 
Polsce Jacoba Beama, któ­
ry złożył listy uwierzytel­
niające.

♦ ♦ ♦
SZEF delegacji NRF w 

rokowaniach niemieckora- 
dzieckich ambasador R 
Lahr udał się z powrotem 
do Moskwy, gdzie będzie 
kontynuował rozmowy.

JAK oświadczył dowódca 
marynarki wojennej NRF 
wiceadmirał Ruąe. Repu. 
Mika Federalna posiada o- 
•żernie mi okrętów wojen, 
necłi i u Innych jednostek 
pomocniczych.

CZĘSC bawiącej obecnie 
w NRD radzieckiej delega. 
cjl partyjno.rządowej - ęg. 
stępią przewodnlizacejo 
Rady Ministrów ZSRR — 
A. I. Mikojanem na czele 
przybyła do sassmtz na 
wyspie Kutii.

* * *
300 tys. mieszkańców Na­

gasaki uczciło minuta mil­
czenia pamięć 74 tysięcy 
ofiar drugiej bnmbv ato­
mowej zrzuconej przed 12 
laty na Nagasaki.

80,95 m 
»urlopowy« 
rzut Sidły
Nasz najlepszy oszczepnf> fa 

nusz Sidło przebywa obecnie wraz 
z żona na dwutygodniowym urlo 
pie w Finlandii. Na specjalną 
prośbę gospodarzy Janusz zdecy­
dował się wziąć udział w między­
narodowych zawodach lekkoatle­
tycznych w' Helsinkach. Nie wy­
silając się zbytnio wygrał on z 
doskonałym wynikiem 00,95 m. 
Drugie miejsce zajął Fin Nikki 
nen — 79,06

Żniwa... 
żniwa...

PGR Pomysk Wie1- 
ki. pow. Bt/tów koszenie ży 
ta jest już na ukończenm. 
Obecme zbiera się tam z 
pola resztki zboża oraz do­
konuje podorywk i orki.

Na zdjęciu: Bronisław IFc 
solowski dokonuje arki pod 
siew trawy na 5 ha ścierni 
ska.

Fot. Orłowski

...pogada
ZACHMURZENIE umiarkowane, 

okresami .śduże, miejscami opady 
przelotne i skłonność do burz, — 
Temperatura niak^malmi od 2J 
do 27 st. C

Wielka 
katastrofa 
kolejowa

NA dworcu w- ViRa Verde pod 
Madrytem pociąg wojskowy skła­
dający się z 12 wagonów 1 dwóch 
lokomotyw wjechał na stojącą na 
torzo lokomotywę.

W katastrolie poniosło śmierć 
17 osób, 70 odniosło rany Kilka 
z nich walczy ze śmiercią. Za­
chodzi obawa. Je nod rozbitymi 
wagonami znajdują ile jeszcze 

alą zabitych*

Chruszczow w Berlinie:

ZSRR popiera konfederację
NRD i NRF

gdyż związek obu państw zmierza
do zjednoczenia Niemiec



Od tego, jakie będą Niemcy
zależy pokój nie tylko w Europie

Dokończenia ze str. 1-szej

(Dokończenie ze str. I)
tyczna państwo, którego polity­
ka wewnętrzna 1 zagraniczna 
wypływa z interesów szerokich 
mas ludowych

Obecnie wszyscy uczciwi In­
dzie widza, te Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna Jest ostoją 
pokojowych >11 całych Niemiec.

O JEDNOŚCI KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

W ostatnich miesiącach — 
powiedział następnie Chrusz­
czów — odbyło się wiele spot­
kań i rozmów między przed- 
atawicielami rządów oraz ko­
munistycznych i robotniczych 
partii krajów socjalistycznych. 
Te rozmowy 1 spotkania wy­
kazały, że wszystkie kraje so- 
otalistyczne, partie kotnuni- 
Myezne i robotnicze, uważają 
m swój święty obowiązek 
strzec Jak źrenicy oka i u- 
macniać Jedność między sobą. 
Jedność będącą naszą wspólną 
wielką zdobyczą.

STWIERDZAMY z zadowole­
niem *e spotkanie delegacji KC 
KPZR 1 rządu ZSRR z dolega 
ćją KC Związku Komunistów 
Jugosławii 1 rządu Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii, 
które odbyło się w tych dniach, 
było nowym wkładem do spra­
wy umocnienia Jedności krajów 
socjalistycznych.

PROBLEM ZJEDNOCZENIA 
NIEMIEC

Wiemy bardzo dobrze, o- 
twladczyl Chruszczów w dal­
szym ciągu swego przemó­
wienia, że zarówno .masy pra­
cujące Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jak i ludzi 
pracy Niemiec zachodnich 
głęboko nurtuje sprawa zje­
dnoczenia swej ojczyzny.

Niemiecka klasa robotnicza 
i masy pracujące Niemiec, 
wszyscy, komu drogie są In­
teresy narodu niemieckiego, 
pokój 1 bezpieczeństwo w Eu­
ropie, uważają słusznie; że 
rjednoczone Niemcy powinny 
być państwem miłującym po­
kój 1 demokratycznym.

władcy monopoli imperiali­
stycznych, militaryści 1 odwe­
towcy pragną natomiast pod­
porządkować cale Niemcy mo­
nopolom imperialistycznym i 
zawrócić Niemcy na dawną 
drogę wojny i agresji, która 
Już dwukrotnie doprowadziła 
naród niemiecki do narodowej 
katastrofy.

PROWADZONA przez obecnie 
rządzące kola Niemieckiej Re­
publiki Federalnej 1 przez Ich 
za-bocinich partnerów polityki 
militaryzacji i przygotowań do 
wojny atomowej zagraża bardzo 
poważnie narodom Europy, a 
przede wszystkim narodowi nie­
mieckiemu.

W naszym wieku niezwykłego 
rozwoju techniki wojskowej i 
środków masowej zagłady no­
wa wojna może przekształcić 
w pustynię kwitnące 1 gęsto za­
ludnione obszary. Powinni o 
tym pamiętać przede wszystkim 
cl politycy zachodnlo.nlemiecoy. 
którzy clicleliby przygotować 
nową wojnę.

W wypadku rozpętania przez 
Imperialistów nowej wojny, 
włainie ttt, gdzie przebiega linia 
dzieląca kraje bloku attantyc- 
kiego od krajów obozu socjali­
stycznego, tu właśnie przede 
wszystkim będą syybuchaly 
bomby atomowe 1 wodorowe.
NARÓD NIEMIECKI 

WINIEN PRZECIWSTAWIĆ
SIE PLANOM 

MILITARYSTÓW
JEST rzeczą niezmiernej 

wagi, aby Niemcy z Niemiec 
zachodnich zrozumieli to wre- 
szołe i nie dopuścili do ta­
kiego rozwoju wydarzeń. — 
Naród niemiecki powinien i 
może zapobiec katastrofie, Je­
śli nie pozwoli, aby o jego 
losach decydowała garstka 
gnllltarystów i monopolistów.

Powinni o tym także po­
myśleć politycy angielscy i 
francuscy oraz politycy In­
nych krajów, które w razie 
wybuchu wolny znajdą się w 
zasięgu działania broni ato­
mowe | 1 wodorowej. Powinni 
o tym' pomyśleć także politycy 
amerykańscy, ponieważ dziś, 
Sdy technika rakietowa znaj- 

uje się na bardzo wysokim 
poziomie, żadna odległość nie 
uehronl żadnego kra fu przed 
pociskami atomowymi 1 wodo­
rowymi.

POWINNI o tym pamiętać 
wszyscy mężowie stanu, którzy 
Si* eheą prowadzić polityki po- 

ojowel I nic ehcą porozumie­
nia w sprawie rozbrojenia.

Na iciodsle niemieckim spo­
czywa olbrzymia odpowiedział- 
oóie en losy pokoju w Europie, 
aa przyszłość Nlemłeo. Miłujące

■UmJeekl wypowie się stanów, 
m pneetyrko poHtye* wekm-

szanta mllttaryzmą niemieckie­
go. Ufają one, że naród nie. 
mleckł znajdzie w sobie dość 
aily, aby okiełznać mllitarystów, 
którzy gotują Niemcom nową 
katastrofę.

KONFEDERACJA — 
REALNĄ DROGĄ

DO ZJEDNOCZENIA 
W OBECNYCH WARUNKACH 

Doskonale rozumiemy, te 
zjednoczenie Niemiec w sytua 
oji, jąka powstała, jest spra­
wą niełatwą. Naród niemiecki 
jest jeden, lecą istnieją dwa 
państwa niemieckie, różniące 
się ustrojem społeczno-poli­
tycznym, biegunowo różne, je 
śli chodzi o charakter ich po­
lityki zagranicznej i wewnątrz 
nej. Faktu tego nie można 
ignorować.

Dla sprawy przywrócenia 
jedności Niemiec, szczególnie 
cenny Jest fakt, iż rząd Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej nie ogranicza się 
do ogólnych deklaracji o go­
towości rokowań z Niemca­
mi zachodnimi, o drogach 
przezwyciężenia rozbicia kra 
ju, lecz nakreślił całkowicie 
konkretną drogę pokojowe­
go zjednoczenia, w pełni 
realną nawet w obecnie 
skomplikowanych warun­
kach. Droga ta, to utworze­
nie konfederacji niemiec­
kiej, więc dobrowolnego 
związku dwóch suwerennych 
państw dla prowadzenia 
wspólnej polityki w odnie­
sieniu do określonych pro­
blemów zagranicznych 1 we­
wnętrznych.

Podzielamy i popieramy 
te propozycje i sądzimy, że 
program zjednoczenia, wy­
sunięty przez rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej, znajdzie zrozumienie i 
poparcie ludności w obu czę 
setach Niemiec i utoruje so­
bie drogę do serc milionów 
Niemców.
W związku z przyjazdem na 

szej delegacji partyjno-rządo- 
wej do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej prorządowa 
prasa zachodnio-niemiecka u- 
siłuje przypisać Związkowi Ra 
dzieckiemu ingerencję w kam­
panię wyborczą w Republice 
Federalnej, Nie trzeba chyba 
podkreślać, że zarzut ten jest 
pozbawiony wszelkich pod­
staw. Związek Radziecki nie 
ingerował i nie zamierza In­
gerować w wewnętrzne spra­
wy Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej.

HIPOKRYZJA 
MOCARSTW ZACHODNICH

Z KOLEI N. S. Chrusz­
czów oświadczył, iż ko­

ła rządzące Niemiec zachod­
nich mało przejmują się losem 
narodu niemieckiego. Rząd 
Adenauera odmawia prowadzę 
nia rokowań między obu pań­
stwami niemieckimi na tej 
podstawie, że oznaczałoby to 
uznanie rozbicia Niemiec. _ A 
przecież istnienie dwóch 
państw niemieckich jest bez­
sprzecznym faktem, z którym 
trzeba się liczyć.

RZĄDY USA, Anglii, Francji 
i Niemiec zachodnich ogłosiły 
niedawno deklarację ,.O zasa- 
dach wspólnej polityki w kwe 
dlii ajednocwenia Niemiec**. Pan-

Fragmenty przemówienia

N. S. Chruszczowa 
wygłoszonego w Berlinie 

na sesji Izby Ludowej NRD
•twa zachodnie oświadczają po­
nownie, jż rząd ogolnonięnuec- 
kl może być utworzony Jedynie 
w wyniku tak zwanych wolnych 
wyborów w całych Niemczech.

Ale to przecież wyraźna hipo­
kryzją. o Jakich wolnych wy­
borach można mówić w Niemiec 
klej Republice Federalnej, jeśli 
partia komunistyczna został* sue 
legalizowana, a postępowe orga- 
nlaacje mas pracujących I obron 
cy pokoju są ścigani praca poli­
cję t prześladowani, natomiast 
zbrodniarze i hitlerowcy odgry­
wają coraz wlękssą rolę w ży­
ciu politycznym.

ZSRR GOTÓW JEST 
WYCOFAĆ SWE WOJSKA 

Z NRD, POLSKI, WĘGIER
I RUMUNII

JEŚLI MOCARSTWA 
ZACHODNIE

WYCOFAJĄ 8WE WOJSKA 
Z EUROPY

17 ANCLERZ Adenauer w to 
" ku niedawnych rozmów z 

prezydentem USA Eisenhowe­
rom — mówił dalej Chrusz­
czów — nie tylko wypowie­
dział tlę przeciwko rozbroje­
niu, lecz prosił, by nie reduko­
wać wojsk amerykańskich w 
Europie.

Polityka Adenauera mą na 
celu storpedowanie rozwiąza­
nia problemu rozbrojeniowe­
go. Występuje on jako zażar­
ty przeciwnik uregulowania 
tego żywotnie ważnego pro­
blemu, który nurtuje całą 
ludzkość.

ZWIĄZEK RADZIECKI 
proponował niejednokrotnie 
mocarstwom zachodnim, aby 
przystąpić do uzgodnionego, 
stopniowego wycofywania 
wojsk z Niemiec. A co wię­
cej, Związek Radziecki nie­
jednokrotnie oświadczał i o- 
świadczą, iż gotów Jest cał­
kowicie wycofać swoje woj­
ska nie tylko z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
lecz również z Polski, Wę­
gier, Rumunii, jeśli Stany 
Zjednoczone i Inne państwa 
należące do NATO wycofa­
ją swoje wojska z Niemiec 
zachodnich, Franejl, Anglii 
1 innych krajów Europy za­
chodniej.

CZEMUŻHY mocarstw* zacho­
dnie nie mogły przyjąć naszej 
propozycji? Jest ona prosta, lo­
giczna i zrozumiała. Przywróć­
my stan rzeczy naturalny w cza 
saeh pokoju. Niech każdy na­
ród organizuj* sobie tycio w 
swych granicach, tak. Jak tego 
pragnie, bez obecności obcycli 
wojsk. Związek Radziecki nie 
waha się, pójdzie na to Jednak- 
te Stany Zjednoczone nie pra 
gna lego Potrzebne Im sa ame­
rykańskie wojska w Europie, 
aby kontrolować nie tylko Ntem 
cy zachodnio, lecz równie* Inne 
kraje.

STOPNIOWE ROZWIĄZANIE 
KWESTII ROZBROJENIA
Związek Radziecki dął w b- 

statnim czasie dość dowodów

»Mikrus«
i »Meduza« 
zdają pomyślnie 
egzamin

PROTOTYPY pohkkh tamocho 
dów małolitrażowych „Mikrus0 I 
Meduzą" wykonane priea Wy* 

twórnle fipriętu Komunikacyjne 
go w Mielcu 1 w Rzeszowie, prse 
chodaą chemie próby HybhWl. 
iprewuMd technitanej, wyŁwyma 
IMet lid

DotyehciM w mieleckich witkTO 
lamochodach nie wykryto usterek 
1 uledokładnoicK

p OS1ED2ENIE Izby Ludowej «, 
• udziałem Chruazctowa i M/- 

kojana było zapewne punktem 
kulminacyjnym pobytu delegacji 
radzieckiej w NRD. Posiedzenie 
lo znaczeniem twym przekraem 
granice NRD, a nawet całych 
Niemiec. Po raz pierwszy bowiem 
od czerwcowego Plenum KPZR, na 
którym rozbita została konserwa 
tyuna trakcja hamująca politykę 
wewnętrzną ł zagraniczną Zwiat 
ku Radzieckego, N. S. Chruszczów 
przedstawił światu główne wytv 
czne radzieckiej polityki zagrani 
erref.

CZY polityka ta ulega zmianie* 
Nonsens. Zrzuca ona jedynie pew 
ne rutynlarskle neler/fllołcf I * 
większym niż dotychczas razma 

oraz ze śmielszą iniclatywą 
snder.m nadal drogą pokojowego 
współistnienia,

Problematykę posfodzerdę Irh^ 
Ludowej, którego prrehrea iledrdo 
r czujną u * agą stykilkudziosięciu 
drj&nnikarry orne cfłenek bryły) 
fkiej Irię- Gmin Crossman S 
grupy lahourzystów można by 
dzielić na trzy tagadnlenie: kwe 
stią niemiecką, rozbrojenie, sto 
suhkl nuędzy krajami smijalisty* 
eznymh

CO uslyfseliim^
V sprawie niemieckiej?

Punktem wy fioła jest salole- 
nie, iż Istnieją dwa suwerenne 
móalwa niemieckie. Jeden naród

*miecH, jeden kraj nlemleck 
ele dwa peńslwę niemiecki' 

nsunkl między nimf opierał- 
e na zasmdach prawe międzyn?

odowoM. Zlednnezefile może wlec 
nastąpić poprzes związek obu 
państw, tj. poprzez konfederacie.

Odpowiednie propozycje w tym

dobrej woli, Jeślt chodzi o roz­
wiązanie problemu rozbroje­
nia. Całkiem niedawno rząd 
radziecki uwzględniając fakt, 
że do chwili obecnej nie u- 
dalo się osiągnąć porozumienia 
z mocarstwami zachodnimi w 
sprawie rozbrojenia, wystąpił 
z propozycją, aby problem ten 
rozwiązywać stopniowo, poro­
zumieć się tymczasowo w spr* 
Wie zaprzestania doświadczeń 
z bronią jądrową.

Następnie Chruszczów podkre 
•lit, że kola rządzące Niemiec 
zachodnich zajmują w stosunku 
do Związku Radzieckiego otwar 
Cle wrogie stanowisko, co w ża­
den sposób nie może przyczy­
nić się do rozładowania napię­
cia międzynarodowego.

Pewne oficjalne osobistości za 
chodnlo-nlemiec.kle pozwalają so 
ble na bezpośrednie pogróżki 
pod adresem Związku Ra-~.ec- 
kiego | Innych krajów obozu 
socjalistycznego, głoszą hasła od­
wetowe. Zabiegają o oderwanie 
od Polski I Czechosłowacji ich 
Ziem zachodnich.

Nadszedł Jut czas teby sacho- 
dnlo nlemleecy politycy udarem 
nlająey nawiązanie dobrych sto­
sunków między naszymi kraja­
mi, zrozumieli, li taka polityka 
nie przyniesie Niemcom zachod­
nim nie dobrego.

ZSRR POMOŻE NRD 
OBRONIĆ JEJ ZDOBYCZE

DEMOKRATYCZNE

Związek Radziecki 1 Nie­
miecką Republika Demokra­
tyczna są sygnatariuszami 
układu warszawskiego powo­
łanego do zlikwidowania groź 
nej dla sprawy pokoju w Eu­
ropie konsekwencji utworze­
nia agresywnego paktu pół­
nocno-atlantyckiego.

Możecie być przekonani, że 
w wypadku, Jeśli Niemiecka 
Republika Demokratyczna pad 
nie ofiarą agresji, to Związek 
Radziecki i inne kraje socjali­
styczne w razie konieczności, 
spełnią twój obowiązek wobec 
NRD i pomogą obronie JćJ zdo 
bycze demokratyczne, jej wol 
ność i niezawisłość.

UCHWAŁY XX ZJAZDU 
DROGOWSKAZEM
POSTĘPOWANIA

Związek Radziecki niezmlen 
nie stał i stoi na pozycjach 
zachowania i utrwalenia po­
koju. W swych stosunkach z 
innymi państwami rząd ra­
dziecki kieruje się uchwałami 
historycznego XX Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, w których jas­
no przedstawione zosfały zasa­
dy pokojowego współistnienia 
państw socjalistycznych z ka­
pitalistycznymi.

NASZĄ politykę określiły u- 
chwaly XX ZJaidu Komunlity- 
cznej Partii Związku Radziec­
kiego. z Jeszcze większą stanów 
czośclą skierujemy swe wysiłki na 
rozwój sil produkcyjnych kra­
ju, podniesienie dobrobytu oraz 
poziomu kulturalnego ludzi pra 
cy, n* realizację polityki zagra­
nicznej opartej na leninowskich 
zasadach pokojowego współist­
nienia państw o różnych sysy- 
maeh społecznych, na zapewnie­
nie trwałego pokoju, przyjaźni 
I współpracy z narodami wszyst 
kich krajów, na jak największe 
umocnienie obozu socjalistyczne 
go.

kierunku wysunęła Niemiecka ile 
publika Demokralyctua, Na crwa.l 
kowe/ sesji Izby Ludowej poparł 
le pioposycje Zwigrek Hadsleckf. 
Im póiniei nasiupi utwotieme 
takie! konlederacjl. lym trudniej 
sre bedrie rjednoctenle. RoswAl 
obu państw odbywa się bowiem 
w przeciwnych kierunkach.
ust plerwssefo sekrelarsa KC 
KrZ.H uklysrelikmv równocreśn/e 
powaine oslneienia pod adresem 
bańskich kol mllltaryslvcrnych i 
rewirionislyesnych sbrolpcych się 
w broń atomową I wysuwających

760 milionów 
złotych

nvm uprswnienieui tych otfl«nćw 
do przesluchiweuu osób podejiM- 
nych o te przestępstwa, przepro­
wadzania rewizji, zabezpieczani* do 
kumentów i przedmiotów mających 
związek z przestępstwem.

Orqana kontroli finansowe! dzia­
łać będą w ścisłej współpracy z 
organami Prokuratury, Milicji Oby 
watelskiej, Ministerstw* Kontroli 
Państwowej 1 urzędami celnymi. 
Rada Ministrów uchwaliła 

projekt dekretu o podatku wy 
równawczym. Projekt dekre­
tu, który przesłany zostanie 
do rozpatrzenia Radzie Pań­
stwa, przewiduje wydatne, 
progresywne zwiększenie opo­
datkowania nadwyżek zarob­
ków przekraczających sumę 
U6 tys. zl rocznie.

RADA Ministrów podjęl* uchwa 
H snoszącą centralne rozdzielnic­
two maszyn * wyjątkiem taboru 
okrętoweqo, taboru kolejowego 1 
tramwajowego, lamochodów, obra 
biarek, silników elektrycznych i 
transformatorów. W stosunku do 
tych maszyn projekt rozdzielnika 
centralnego sporządzać będzie mi­
nister przemysłu ciężkiego w pora 
Rumieniu z odnowiedniml resortami.

W stosunku do maszyn nie jozdzie 
lonych centralnie stosęwana będzie 
zasada i^amówień bezpośrednio u pro 
docentów lub instytucji zajmują 
cych się ich zbytem, przy czym 
o terminie dostawy decydować bę­
dzie kolejność zamówień.

W CBLU ustalenia jednolitych 
zasad sporządzania I zatwierdza­
nia projektów robót geologicznych 
Rada Ministrów podjęła uchwałę 
wprowadzającą obowiązek sporządza 
nia i zatwierdzania projektów robót 
geologicznych zgodnie z Instrukcją, 
wydaną przez prezesa Centralnego 
Urzędu Geologii.

RADA Ministrów podjęła równie* 
uchwałę ustalającą na 15 min 
zł kwotę kredytu bankowego na 
udzielanie w 1957 r. pomocy na 
kapitalne remonty domów mlesz 
kalnych dla spółdzielni i indywidual 
nych posiadaczy domów.

w związku z poważnym 
lekceważeniem przez użytków 
ników kolei obowiązujących 
przepisów przy załadunkach 
oraz wyładunku towarów i wy 
nikającymi z tego powodu 
trudnościami w realizacji pla­
nu przewozów kolejowych, 
Rada Ministrów podjęła u- 
chwałę zabezpieczającą wyko-

„Sźczęśliwą Fala" zawiada- 
mia, lubowanie do gry 19 
ocib<:ci^ie »ię w dniu H sierp- 
nią 1>57 r. W WUK W Kosza­
linie o godi. 20 podczas przer­
wy sztuki wystawione) przei 
szczeciński teątr „Panie Ko­
cha nic u

Do iry H W ciągnieniu 11 
sierpnia 1957 r. tytułem premii 
nrzeznącza:

RADIOODBIORNIK Z A- 
DAPTEKUM MARKI „PRELU­
DIUM**

PRALKĘ ELEKTRYCZNĄ
APARAT FOTOGRAFICZNY 

„STAR“.
ORAZ KILKA PREMU PO­

CIESZENIA.
W losowaniu, które odbędzie 

się w następną niedzielę po 
ciągnieniu, wezmą Mdzlpl 
wszystkie kupony wygrane bez 
względu na Ilość trafień.

Dyrekcją „Szczęśliwej Pall0 
Jodaje do ogólnej wiadomości, 

e w Słupsku przy uL poplaw- 
Sklogo został otwarty specja­
listyczny punkt sprzedały i 
odbioru kuponów „Szczęśliwej 
FaU“.

chcdniej przy równoczesnym wy ca 
laniu wojsk radzieckich a Nie­
mieckie/ Republiki Ueiąakratycz- 
nci, Polski, Węgier i Rumunii.

CO usłyszeliśmy o jedności kia 
fów socjalistycznych?

Chruszczów mówił o wielkim zna 
czeniu dwustronnych i wielostrom 
nych spotkań dla sprawy taciai- 
ninrija jedności krajów socjalisty 
cznych. Wyraził się on z zadowa 
leniem — przy owacjach 
Ludowej — o ostatnich rozmo 
wach radziecko- jugosłowiańskich, 
Wspominając tradycjo ruchu Po­
stępowego w Niemczech Chrusz­
czów wymienił nazwiska takich 
internacjonalistów, jak; Babel, 
Llebknechł, Róża Luksemburg, 
Fronz Mehring, Thaelmann. Wy­
raził on również p^lne uznanie 
dla Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, Torwijajgcej s,vę 
działalność w szczególnie trud­
nych warunkach.

PRZEZ całe przemówienie przewł 
fala się myśl, ze iródłem Siły 
krajów socjalistycznych jest ich 

a warunkiem osiągnięć 
/ec# kierowanie się ideami XX 
Ziazdu. Izba Ludowa wy slucbjla 
przemówienia N. S Chruszczowa 
nie tylko z zainteresowaniem, lecz 
i zc zroziitiiienicm, Mówca przed 
stawił bowiem jasno i trzeźwe 
kwestię niemiecką, lak jak wygla 
'a ona w chwili objecnej. Sko' 
ai zjednoczenie kraju jest terr 
'Cło realne, NRD tnąsi zatroszcz, 

się o dalsze umocnienie swej p' 
zycjl politycznej, gospodarcze f I 
społeczne). Pomocą w tej dziedzł 
nie jest przybycie delegacji 
dilecklej.

nanl« wdań prgeg kojej w Ul 
j IV kwartale br., które jak 
wiadomo są dla kolei naj­
cięższym egzaminem.

UCHWAŁA przyzDale szereg »• 
prawnień ministrowi kolei, zaostrza 
puepisy tak w stosunku do uiyt 
kowników lak 1 Kolei oraz podwy* 
sza kary umowne w stosunku do 
użytkowników a także w stosunku 
do kolei.

Rada Ministrów prsyiola , do wla 
domości i zatwierdzili wnioski kf 
misji rządowej, powołanej w dniu 
25 lipca br. do zbadania motllwośd 
ograniczenia wydatków budżetowych 
w II półroczu by. Zgodnie « wmos 
kami komisji przedstawionymi W 
wyniku szczegółowej analizy wydst 
ków zaplanowanych przez resorty, 
w II półroczu hr. będzie moiw 
oszczędzić kwotę ęk. 760 min zL

Bierzcie 
z nich przykład!

Pierwsze zboże 
już w punktach 
skupu

OTRZYMALIŚMY jzereg 
meldunków telefonicz­
nych o pierwszych dostawach 

zboża dla państwa. Tak np. 
w dniu wczorajszym pierwszy 
rolnik z powietu koszalińskie­
go odstawił abaie dla państwa 
z tegorocznych zbiorów. Bił 
nim Jan Krawcayk z Kosza­
lina. Odstawił on 870 kg żyta, 
wywiązując się tym samym ze 
swych obowiązków w 100 proc. 
Prócz tego J. Krawczyk przy­
wiózł 80 kg żyta ponad plan.

— Mówi p*zes*PznS w Kolabtt* 
nu, Da punktu ikupu Pfżvl*vwnię 
juź ni8rw«| ąo»l»wcv źboł»: WŁADr- 
StAW SZYMAŃSKI * nroipęd? ŻM- 
knwo, dast«Kżvl inż W kn łvt*i 
IGNACY SOBCZAK » gtomndY »v- 
n>«A. pr»vwió8ł 300 hę ow»<l i MI­
KOŁAJ PACH — 320 kq ŹYtk.

— ltc?vmv. ł* fhtęk] ohnlśc* nia 
pów <ln<t»w, * pł»t>aa wUtaHO1* 
k«nv>ln«l cnnln. tenamejn* Uusluwy 
łbota Mk metal* więkłź*.

Nie lekceważmy 
niebezpieczeństwa 
stonki 
ziemniaczanej

W nasłym wojewudżtwle zar* 
Jestrowano Już ponad 7 sno ognisk 
stonki ziemniaczanej Największe 
skupiska ognisk stonki wj-kryto 
w nnwiatncli; Walćż (punntl l S2Ś 
Ognisk), Drawsko (1 300) i Świdwin 
(bliska 900 ognisk) W powiatacn 
tych sionka WYIH4kita Już powa­
żne szkody. Szkodnik zlcmniacta 
ny zagrgia ponadto w powiatach 
kołobrzeskim, szrzeetneekim, zło- 
towsktni, ozaz bjaiogardzkim.

Jak nas Informują lustracja pM 
ziemniaczanych przebiegają w tym 
roku niedbale. Niemal n> pal­
cach można uvII::/< rolników, 
kluczy z rozw'i;;) mdchndzą do 
tel sprawy. Również większość 
rad narodowych (poza kilkoma 
pracownikami ochrony roślin) nl* 
przywiązuj, wagi do tego zagad­
nienia. Tak jak np w Prezydium 
PRN w Drawsku 1 pro*. PRN w 
Świdwinie.

Bardzo niekorzystnie przedsta­
wia się ppsapklw-jnlo ognisk stan 
ki w niektórych PGR. lale np. 
Prez. G"N w Jncbowie 1 Barwi­
cach (powiat Szczecinek) nic mo­
gą pr<ekonaó miejscowego zespo­
łu PGR o konieczności lustracji 
pól ziumniaczanycli

Na wytępienie stonki nie )'■- 
jeszcze zą późno Zcby jednak le 
mu zadaniu sprostać potrzebny 
Jest wysilcie całej h<w wyjątku 
służby rolnej oraz rolników.

(Cem

Historyczne 
posiedzenie

R/ett.Ują uobęc ZSRR, Polski. 
Czechosławac/i i oczywi6c,e wo­
bec NRD.
ij OLE WIZUJĄC z. kanclerzem 
1 Adepaucrem Chruszczów przy 
toczył słowa człowieka, który 
— jak dla kogo — ale dla 
adenauera jest autorytetem, a 
mianowicie Bismarcka, jąko zwo­
lennika dobrych stosunków między 
Rosłą a Niemcami—

CO nowego usłyszeliśmy w dzie 
'Inie rozbrojenia?
Chruszczów zapowiedział, i1 
yiązek Radziecki szuka i nada 
■ukać będzie dróg do porozunu

Ua. Zaproponował on zarazem p- 
raz pierwszy w sposób oficjalny 
wycolantę wojsk amerykańskich 
z Niemieckie) Republiki Pederal 
tref i innych krajów Europy <•«

Chruszczów 
i Mikojan

sza grupa, w skład której wcho 
dzl N. S. Chruszczów, A A 
Gromyko, W W. Grlszln i W“J 
wyjechała do Lipska.
pa składająca się z Ą. L Miko 
Jana, P. N. Kumyklna, 1. W. 
Spirfdonow* 1 Innych udała slj 
specjalnym pociągiem na północ 
kraju, gdzie odwiedzi m- 
stock 1 Stralsund. G™***' 
towarzyszy w podróży premier 
Grotewohl, zaś z grupą pierw- 
szą udał się w podroż Waltar 
Ulbrlcht. ’
Pierwsza grupa z N. o- 

Chruszczowem na czele przy­
była do Lipska na parę mi­
nut przed północą. Mimo bar­
dzo późnej pory wzdłuż ulic, 
którymi przejeżdżali goście ra 
dzieccy stały tłumy ludzi. Na 
placu Dymitrowa delegacja zo 
stała powitana przez przedsta­
wicieli robotników Lipska. 
W odpowiedzi na powitanie so 
rek re tar z KC KPZR Chrasz 
czow wygłosił przemówienie 
poświęcone sprawie zacieśnia 
nia Jedności radziecko-niertiiec 
klej dla dobra pokoju naświo 
cle



U progu 
nowego roku szkolnego 

Rozmowa z kierownikiem Wydziału Oświaty 
Prezydium WRN — tow. Trzebiatowskim

Wzdłuż wybrzeża Bałtyku 
wiedzie 

wędrowny obóz harcerski

przedstawia się kwestia kadr 
nauczycielskich?

Tow. Trzebiatowski: Braki 
w kadrze nauczycielskiej by­
ły bardzo dotkliwe. W szko­
łach podstawowych brakowało 
nam ok. 279 nauczycieli. W tej 
chwili nie jest to ji ż zasadni­
czym problemem. Zatrudnili­
śmy tych nauczycieli, którzy 
wyrazili chęć powrotu do pra 
cy pedagogicznej opuszczając 
administrację. Przyszło do nas 
wielu zdemobilizowanych z 
wojska oraz przybywają nau* 

! cayeiele z innych województw, 
j którzy pragną się osiedlić w 
' naszym województwie. Powa« 
' żną liczbę nauczycieli dostąr- 
1 czyły nam studia nauczyciei- 
' skię (30), państwowe roczne 
kursy nauczycielskie (30), uni­
wersytety i wyższe szkoły pe­
dagogiczne.

Inaczej kształtowała się sy­
tuacja w szkołach średnich- 
Na około 20 wolnych miejsc, 
jakie posiadaliśmy, Min. 
Oświąty przysłało nam 170 

' absolwentów wyższych uczel- 
! ni. Wszyscy, oczywiście, nie 
1 mogli znaleźć zatrudnienia w 
1 szkołach licealnych. Wielu z 
, nich poszło więc nauczać do 
szkół podstawowych. Objaw 

‘ to bardzo korzystny, bowiem 
j wpłynie na poziom tych szkół, 
i Dziennikarz: Czy w bieżą- 
• cym roku szkolnym nauczycie 
■ le będą mieli ułatwioną pracę 
dydaktyczną?

Tow. Trzebiatowski: W tym 
względzie mamy pewne osią 
gnięęią, Wyposażyliśmy kilka 

| większych pracowni fizyczno- 
chemieznych, zakupiliśmy ma- 

' szyny do szycia, ławki, stoły, 
odbiorniki radiowe, a nawet 
i niektórym szkołom przydzie­
liliśmy magnetofony. Wszyst­
kie licea pedagogiczne i nie­
które licea ogólnokształcące 
posiadają aparaty kinowe, co 
pozwala na upoglądowienie 
lekcji biologii, fizyki, geogra­
fii, historii. Zamówienia na 
pomoce naukowe mamy nadal 
duże i wątpliwe jest czy Cen­
trala Zaopatrzenia Szkól potrą 
fi nas zaspokoić, Liczymy na 
młodzież która powinna wraz 
a nauczycielami gromadzić 
rożne zbiory i wykonywać po 
moce naukowe.

Dziennikarz: Wiemy, że za­
rzucono dotychczas stosowaną 
formę przygotowania persone­
lu nauczycielskiego — konfe­
rencje sierpniowe, Czym ta 
forma zostaje zastąpiona?

Tow. Trzebiatowski: W bie 
żącym reku szkolnym projek­
tujemy zorganizowanie nara­
dy całego aktywu kierownicze 
go — wizytatorów, kier, po­
wiatowych wydz. oświaty, dy­
rektorów i kierowników placó

wek wychowawczych, Narada 
odbędzie się w dniu 23 1 24 
sierpnia br. Opracujemy na 
niej zasadnicze kierunki na­
szej pracy. Oprócz tego odbę­
dą się narady robocze kierów 
ników szkół i nauczycieli po­
szczególnych przedmiotów 
i kierowników specjalnych 
działów pracy. Widać więc 
stąd, że staramy się znaj 
dywać takie formy, które 
uwzględniać będą praktyczne 
potrzeby nauczycieli 1 apara­
tu oświatowego,

Dziennikarz: Czy mógłby 
owarzysz nam powiedzieć, 

jak przebiegała rekrutacja 
młodzieży do szkół średnich i 
wyższych?

Tow. Trzebiatowski: Pyta­
nie to porusza wiele nowych 
objawów jakie zaobserwowali’ 
śmy. Zauważyliśmy więc, Że 
pojawiło się znacznie więcej 
aniżeli w latach ubiegłych kan 
dydatów do szkół zawodo­
wych, Z jednej strony to do­
bre zjawisko, bo świadczy o 
docenianiu przygotowania fa­
chowego. Z drugiej jednak 
strony, mała liczba zgłoszeń 
do szkól średnich może wywo 
łaę przypuszczenie, że nie po­
płacą u nas wyższo wykształ­
cenie, Prawdopodobni* wywo 
lane to zostało ograniczoną 
ilością miejsc w wyższych U’ 
czelniąch.

Przy okazji pragnę wspom­
nieć, że od września utworzo­
ne zostanie w Słupsku dwu­
letnie studium Nauczycielskie, 
do którego przyjtme się 80— 
130 maturzystów ora? ok, 900 
nauczycieli już pracujących 
na studium zaoczne. Będziemy 
więc kształcili wy»okokwalł> 
tikowanych nauczycieli,

Dziennikarz: Pragniemy ży­
czyć wszystkim pracownikom 
pedagogicznym wielu sukce­
sów w nowym roku szkolnym, 
Aby piękny zawód nauczycie- 
lą otoczony hył głębokim 
cunkiem społeczeństwa, by wy 
chowanie młodzieły przynosi­
ło jak najwięcej korzyści, by 
zaleczyło rany, jakie miniony 
okres poczynił w świadomo­
ści dzieci,

Rozmawiał B. P.

WCZORAJ rąnkiem z Placu 
Wolności w Koszalinie wy 
ruszył w drogę pierwszy 

wędrowny obóz harcerski. Bierze 
w nim udział 40 młodych chłop 
CÓw. Obóz składa się z 2 grup 
—■ motorowej, liczącej 13 osób 
i rowerowej- W czasie 14 dni 
trwania obozu harcerze przejada 
trasę biegnącą wzdłuż wybrzeża 
Bałtyku; przez Darłowo, Ustkę 
aż na Hel i a powrotem przez 
Malbork i Szwajcarię Kaszub­
ską. Przewiduje się, że dzień 
nie uczestnicy przejadą 35 do 
40 km. W miejscach postoju 
oboaowicze rozbiją namioty, or 
ganizować będą ogniska z wy 
stępami artystycznymi, zdobę 
dą sprawności harcerskie i Ko­
larską Odznakę Turystyczną. 
W razie potrzeby gotowi są 
również wziąć udział w pracy 
przy żniwach- W czasie wycie­
czek i gawęd przy ogniskach 
harcerze poznawać będą historię 
Ziemi Koszalińskiej i zabytki 
świadczące o jej polskości. Har 
cerze, są również zaopatrzeni w 
najniezbędniejszy sprzęt kuchen 
ny. Śniadania i kolacje bowiem, 
przygotowywać będą sami na 
biwakach.

Wydatnej pomoey finansowej 
udzielił organizatorom obozu 
Wydział Oświaty Prezydium 
WRN, Dzięki temu koszt uczest 
nietwa w obozie przypadający 
na jednego harcerza wynosi 
zaledwie IM zl, Sprzęt motori 
wy, kolarski i namioty stano vi 
własność Domu Młodzieży.

Życzymy uczestnikom obozu 
przyjemnych wrażeń,

Skąd wziąć lampę?

ADRIA — Prawo ulicy.
Seanse o godz. 15, 17, II i 21,
WDK P|ęc|ąrączk|.
Seans o g«d?. 17. W niedzielę 

seanse o godz. 15 i 17.
MUZA — Sala nr 9.
Seanse o godz 18 1 20.
W niedzielę seanse o godz. 18, 

18 1 20.
ZACISZE — Jak bezpańskie psy.
Seanse u godz. 18 i 30
Mprb — Wiosna, jesień I mi­

łość.
Seanse o godz. 18 J 39.

ZBM ma czas
Jak nas poinformowała 

Administracją Budynków Mie 
szkalnycb Śródmieścia, do tej 
pory władać miehkle nie pne 
jęły pod swój zarząd kotłow­
ni centralnego ogrzewania.

Fakt ten wypływa stąd, że 
ZBM dotychczas, a jest już 
sierpień, nie zakończył jesz­
cze robót, ża kilka tygodni 
trzeba będzie przystąpić do o. 
grzewania hloków śródmie­
ścia, Mieszkańcy tej dzielni­
cy nie chcą żeby powtórzyła 
śię historia z roku ubiegłego- 
.Ojcowie miasta” winni za­
jąć się tą sprawą,

★
Przy sposobności trzeba po­

stawić Zjednoczeniu Budow­
nictwa Miejskiego w Koszali­
nie równio* pytanie; kiedy zo 
staną wreszcie usunięte uster­
ki w wielu blokach śródmie­
ścia powstałe w wynlhu par­
tackiej roboty tego przedsię­
biorstwa?

Wyda jo sie. że Jest ehybn ja 
kaś rada na lekceważenie obo 
wiązków przez ZBM. Choćby 
kary wadialne za przekrocze­
nie ustalonych terminów.

W związku z przebudową, 
jakiej po ścięciu narożnika uleg 
ly wyloty ulic Wojska Polskie 
go i' A. Lampe, przewidziano 
również postawienie lampy uli­
cznej. Czwororamlenną lampa 
miała stanąć na wysepce znajda 
jącęj się pośrodku skrzyżewgnia 
ulic, lampa, rzecz efektowną ■ 
potrzebna — tylko w tym jest 
cały sęk skąd ją wziąć.

istnieje „cichy" projekt, by 
wykorzystać do tego celu jedną 
z trzech lamp ustawionych w 
rynku. W związku z przebudo 
wą i zabudową ulic tego rejonu 
trzeba będzie stojące tam lampy 
usunąć. Czy wobec tego nie 
można usunąć ich wcześniej?

Jedną z nich można ustawić 
przy wspomnianym już skrzy 
żcwaniu ulłc, drugą zaś m 
Placu Gwiaździstym. A tr-e 
piął Trzecią lampę proponujemy 
ustawić na skrzyżowaniu uhe: 
Zwycięstwa, Janą z Kolna. Ka 
szubskiej 1 Świerczewskiego

W ten sposób tanim kosztem 
można rozwiązać oświetlenie

trzech ważnych punktów komu:‘i 
kacyjnych.

Odnośnie rynku należy dodać, 
żę dzielnicą tą otrzyma oświet­
lenie charakterystyczne dla sta 
rego miasta. Oczywiście w wy 
padku zabrania z rynku obecnie 
stojących tam lamp trzeba na 
ich miejsce zainstalować cza­
sowo oświetlenie prowizorycz­
ne.

Z Z

KOMUNIKAT
Dyregcją Szkoły Podstawowej t 

Liceum Ogólnokształcącego TPD 
w Koszalinie przy ul. Jedności 9 
zawiadamia wszystkich rodziców, 
którzy pragną posyłać swoje 
dzieci do szkól * nauką religll. 
aby zgłosili się w kancelarii do 
dnia 30 sierpnia br.

Kancelarią czynną Jest eo- 
dziennie w godzinach 9—31.

Jednocześnie dyrekcją przypo­
mina, że pierwszeństwo uczęsz­
czania do Szkoły świeckiej mają 
uczniowie uczęszczający doiycn- 
czas do taj szkoły, Również ro­
dzice tych itaied winni się zglęsić 
w kancelarii, (p)

»PANIE KOCHANKU« - 
komedia J. 1. Kraszewskiego 

w wykonaniu 
Teatru Współczesnego w Szczecinie 

na scence koszalińskiej
OGŁOSZENIA DROBNE 

SPRZEDAŻ

MAI.O jest komedii napisa­
nych lak dowcipnie, a 

tak wielkim poczuciem humo­
ru, jak „Panie Km-hankw' 
Kraszewskiego. Pośród Nie­
wielu jego utworów scenicz- 
nyoh ten jest chyba najlep­
szy. Żart sceniczny, kornedio- 
farsa, czy, jak ją nazywa sam 
autor, anegdota historyczną 
jest przede wszystkim dosko­
nalą zabawą, która "d począt­
ku do końca wywołuje salwy 
śmiechu Znaną z historii ąp- 
stą< księcia Karolą RMtalwińą, 
awanturnicą, wąnnoh, pienia­
cza i jantasty, obdarzy! Kra­
szewski w swoim utworze sze- 
łuką sliąią uczuć uńJrMoJi. 
dych i dobrych, ą z całej 
KomedU uęzjnll soczyście 
Jiarwny obrazek cbycząlowy. 
Mtląśó, piękną, z|utą jesięń 
pnlsKa, muzyką • polowanie, 
walka o kobietę rnlędzy plęk-

Ciemnota i zabobon 
zbierają okrutne żniwo 

Trzeba wreszcie skończyć z pr/esł|<lein 
zakopywania w ziemię osób i urażonych 

prądem elektrycznym

WE WSIACH różnych rejonów kraju zdarzyły się 
ostatnio wypadki śmierci osób porażonych prądem 
elektrycznym lub piorunem. Jak stwierdzona, bezpośred­

nią przyczyną zgonu byl przeważnie brak właściwej pomo­
cy oraz zakorzeniony szeroko na wsi przesąd zakopy- 
wąnla w ziemię osób porażanych.
Zabobon ten był przyczyną 

zgonu 60-letn|Bj mieszkanki 
wsi Zbijewo (w woj. bydgo­
skim) — Stanisławy Wojdyro- 
wej. W czasie burzy piorun 
Uderzył w instalację radio-

PROGRAM U ną fali 367 m 
hą dzień 11 sierpnia (niedziela)

Program dnia: 5.34, 12.54,
Wląd.l 5.00, 7,00, 8-00, 16.00, 

20.00, 23.50.
5.40 Muzyka „na dzień dobry", 

• .00 Soliści i zespoły 6.55 Kąlen- 
dsra rad- Mtt Wad. z igrzysk 
sport, w Moskwie. 7.15 Muzyka 
dla ivszystkich. 8.06 Przegląd pra­
cy. 8 1<J Wesołe piosenki. 5.30 Mu­
zyka organowa. 9.00 Fala 56 9.15 
Koncert prk, 1 chóru Stoczni 
Gdańskiej. 9.40 Orkiestry rozr, 
10.00 „Nowe nagrania". 10 39 Poe­
zją i muzyka. 11.00 Koncert ży­
czeń. 12.04 przegląd czasopism. 
12.15 Kalejdoskop muz. 13.00 „Jak 
Wu mgle" — pog. 13 15 Gra pol­
ską kapelą pzterżHPawsklego, 13 45 
Ncdzieiny magazyn pla wsi. 14.00 
, .Wesele Domana" — fragm. row 
-gnanego Kraszewskiego „Stara 
t-aśp". 14.30 pwprzak; Serenada 
«> <jur. 15.00 Dla dzieci — słuch. 
Anny Swlerszczyńsklej „O kulą, 
wym bogu Hefajstosie". 15.05 Ty- 
godnipwy przegląd uydąjęeń mię- 
dzynarodowych. 16.20 Koncert 
krak, ork. 1 chóru PR. 17.00 
„Mówi Festiwal". 17 30 ,.Q tr/ecn 
milgśctacb" — słuch. Andrzeją 
Nowickiego. 18 00 Muzyka lan. 
16.30 „Na tMtlwąloweJ estradzie 
muzycznej". 19.00 Rozmaitości 
czyli magazyn literacki.
Wiad. sportowe. 20.25 Wieczorna 
serenada. 31.00 Melodie tan. 21.30 
„Matysiakowie''. 82.00 Ogńtnnpo' 
'k e wlad. spor . 22,31 f.o’ra'n 
wlad. sport. 22.43 ..Utwory Sen 
głusza Prokofiewa''. 23 in Repor­
taż z zakończenia Vl fcsiiwalil 
Młodzieży i Studentów w Ma. 
ehwto.

sprzedam kawiarnię kompletnie 
wyposązoną kat. II w Koszalinie 
(naprzeciw WRKt względnie przyj 
mę wspólnika z gotówką. Wiado. 
maść: Koszalin, tej, 451, G-saj-i

SPRZEDAM motocykl 350 ccm 
marki „Zundapp", górnozawofo- 
WV (skarterowany). silnik zapa­
sowy — ewentualnie zamienię ha 
nową WFM- Wiadomość: łllalo- 
garp, 1 Mąja 13 — Zakład Szkląr- 
ski, tel. 527. G 838-1

„Glos Koszaliński" — organ 
Kom.tetu Wojewódzkiego fol 
sklej Zjednoczonej l‘art|| Ito 
hntńlozej.

Redaguję Kolegium W Sklą 
dzie> Ignjuw Wlrski Ired. na 
czelny), Andrzej Czechowice 
(z v.n om a. red.), Marian 
l"l>'lka Isegr. ren,). Jerzy 
Kiss Orski, Jerzy Lesiak, 
Wądaw Nowak.

Redakcja — Koszalin, ulicą 
Alrreda Lampe 20, 

Telefony: centralą 434, 
Sekretariat Kedąkcjl 435, 

Rirlaktor naczelny — 714.
Oddział sv Słupsku, ul. Nie 

działdowskiego 1. tel. M 85.
Oddział w Szczecinką, Plae 

Wolnośl-I (gmach Prez. MRN), 
tel. SSI.

Administracją: Koszalin, ul, 
A|fr<-da Lampe 20. II p„ 
teł 36 58. 22 St.

Ogłoszenia - Biuro Ogłnszeh 
RSW „Pląsa". Koszalin, ulica 
Alfredą l ampę 20. {Cl- «

Wplaiy na prenumeratę po 
\a:i ” •"* • nn

|ł. , • 
iłfHtono: K/(» Hi 

unie. 
R»n eazet. S0 e. VII kl, 

C-13 Nr zam. 190 •

nym, ubogim Syruclem « groż- 
tiym w swoim zacietrzewieniu 
księciem, Intryga, matąctwo i 
na kopiec „tragedią" Wlrszyl- 
la, awantura, bitwa a nlewi- 
dztalpą armią potworów,..

Niesposób pjąć pokrótce w 
słową, trzeba konlecząle sa- 
rncitą zobaczyć. Zespól wy­
stępuje w dniach od 19 do 15 
big. codziennie o godzinie 30 
w sab wpR,

Rolę księcia Radziwiłła kreu­
ję znany aktor sceny szczeciń­
skiej, laureat nagrody afty, 
sfycżnej miastą Szczeciną Ąle- 
ksander Foglel, W foli gene­
rałowej Morawskiej wystąpi 
laurenOm nagrody artystycz­
nej Szczecina Nina Burska — 
artystka od Wielu lat znąna 
naszej publiczności, Nina Bur­
ska jest również reżyserem 
przedstawienia.

Dodatkowy pociąg 
do Swielina

W związku z dużą frekwencją 
podróżnych w godzinach ran­
nych w kierunku do Bobolic 
kierownictwo Kolei Wąskotoro 
wych w Koszalinie uruchamia 
z dniem |l bm, w niedzielę i 
dni święteczne nawą parę pocią­
gów na pdcipku Koszalin — 
Swielino,

Z Koszalina odjazd 6.50 
przyjazd do Swielina 8 jl i po­
wrotny: Swieljno — odjazd go 
dżina 14 00. przyjazd do Kosta 
lina 15,20.

Dziś spotkanie 
bywalców »Miruó 
z kierownictwem 
KZG

W dniu dzłsiclszyw, tt. 10 bm. o 
ąodzinic 20 kięiownietwo Koszaliń­
skich Zakładów Gastronomicznych or 
ę^rnizuje w ,,Mirza’' spotkanie ze 
Dtałymi bywalcami tej kawiarni 
Kierownictwo KZG pragnie sie dpwie 
dzieć, cq k|iencj chcą widzieć w 
..Mirze ' (możejny zapewnić, ?e szczu 
ry są raczej piemile widziane) i ca 
ich zdaniem należy usprawnić. Na 
zakończenie spotkania odbędą się 
występy artystyczne w wykonaniu 
solistów Państwowej Operetki w 
dzi.

Uwaga budowniczowie
domków indywidualnych

W Miejskim Zarządzie Gospo 
ciarki Kęmimąlnej znajduje sr; 
obecnie „na warsztacie" spfi 
wa jjuęjłjwnjctwą 
go.

MZGK ustala potrzeby w za 
kresie kredytu bankowego i za 
opatrzenia materiałowego dla 
budownictwa spółdzielczego i 
indywidualnego na 1958 rok.

\V związku z tym MZGK 
przyjmuje zgłoszenia wszystkich 
tych, którzy w roku następnym 
cragną przystąni* do budów 
dom ów indyw dua nych v'-> 
rządzenie spisp potrzebne jest 
do prawidłowego ustalenia i 
słotnych potrzeb.

Ci, którzy zamierzają budo­
wać domki w roku przyszłym 
winni zglgszać więc swój ak­
ces w terminie do dnia Ił bm.

fonii przewodowej, rażąc kil­
ka osób. Najbardziej poszko­
dowaną Wojdyrową zakopano 
po wypadku po pierś w zie­
mię. Zawezwany później le­
karz mógł jpż tylko stwier­
dzić zgon,

W JEDNEJ zc wsi pow Sńłe 
cln. woj zielonogórskie zerwany 
został przewodnik elektryczny. 
Gdy syn jędnego z mieszkań- 
rów Harasimowicz, chcąc podlą 
czyć głośnik radiowy wziął prze. 
Wód do ręki, został porażony 
! rątlem pospieszyła mu ną ra­
tunek kilkunastoletnia siostra, 
którą prąd również poraził Po 
upływie kilkunastu minut przy­
byli na pomoc sasi, dzi, którzy 
zamiast natychmiast wezwać po 
moc lęRąrską, zakopali dziew­
czynkę do połowy w ziemię, 
wskutek czego dziecko zipario. 
Chłopcu natomiast istosowano 
sztuczne oddychanie, dzięki cze 
mą odzyskał qą wkrótce przy? 
toniność.
W gwiąsku z tymi wypadka­

mi, Ministerstwo Zdrowia wy- 
jąśnia, że w razie porażenia 
prądem elektrycznym, należy 
przede wszystkim wyłączyć o- 
bieg prądu lub też odciągnąć 
porażonego od będących piul 
napięciem przewodów. Czyn­
ność fę można wykonywać wy 
łącznie w rękawicach gumo­
wych, bądź też Izolując rc e 
np. suchymi szmatafni oraz 
gumowym obuwiem.

Następnie — do czasu przy­
bycia lekarza — należy bez­
zwłocznie zastosować sztuczne 
oddychanie oraz masowanie 
okolicy serca. Niezbędne jest 
również opatrzenie oparzeń.

Zakopywanie w ziemię' 
‘‘oby odciągnąć* prąd", prowa­
dzi z reguły do uduszenia cho 
rego wskutek braku oddycha­
nia przez skórę.

Posłowie 
przyjmują

W’ dniu 12 bm. od godzi­
ny 9 do 13 w Biurze WoJe- 
wodzkiegą Zespolą Fose|- 
skiego w Koszalinie, (gmach 
Prezydium Woj. Bady Ną- 
rdo- e’ po- ’’ f O) nriyj 

mować będzie skargi i zaża 
lenia poseł na Sejm PRL, 
ob. Andrzej Benesz.

Wreszcie rozpocznie się
urządzanie skweru przy ul. Ułańskiej

Jak nas poinformowano, z końcem bm. rozpocznie się pra 
ce przy urządzaniu skweru przy ul. Młyńskiej (u wylotu Pia 
towskiej)
Cdw',i„anie tych robót ęod'. ktowane zostało chęcią cat 

sowitego zakończenia prac nad urządzeniem skweru przy ul. 
Zwycięstwa (róg Stąllngrajlśklej). Obecnie trwają tam juz 
prace wykończeniowe.

Jeszcze nie jest 
za późno

„ma wykupienie losu Cent'iU 
nej Loterii Fantowej LP2. Do 
pnta 13 bm. możesz jeszcze 
nat/yć los w kioskach „Ruchu", 
w „Orbisie” oraz we wszystkich 
jednostkach terenowych Lig* 
Przyjaciół Żołnierza.

Na grających czeka 2.500 cen 
nych nagród, jak; samochód 
, Warszawa”, motocykle, telewi 
lory, rowery, zegarki, futra, ga 
lanteria skórzana oraz 7.500 
nagród pocieszenia.

Corocznym zwyczajem prag­
niemy poinformować czytelni 
ków o przygotowaniach d( 
nowego roku szkolnego. Naj­
ważniejsze w tym względzii 
są budynki szkolne — jak zo­
stały one przygotowane ns 
iprzyjęcie dzieci?

Tow. Trzebiatowski: Prze­
prowadziliśmy kapitalne re­
monty w 119 budynkach 
szkolnych. Prace remonto­
we zostały zakończone w 
powiatach drawskim, koło­
brzeskim, miasteckim, świd- 
wińskim i szczecineckim. Nie­
pokoimy się natomiast o Dom 
Dzieidtą w Słupsku, Schroni­
sko Turystyczne w Ustroniu 
Morskim, szkołę w Kołaczu 
w pow. białogardzkim, bo­
wiem remonty dokonywane 
tam są zbyt opieszale.

W wykonywaniu tych prac 
na uwagę zasługują komitety 
rodzicielskie, młodzież i ofiar­
ność nauczycieli. Dzięki nim 
zaoszczędziliśmy wiele pienię 
dzy. Pracownicy oświatowi w 
powiecie złotowskim i szczeci 
neckim nie szczędzili sił,’ by 
tupoty zostały jak najlepiej 
przygotowane ną przyjęcie 
dzieci. Np. kier, szkoły w 
Bierzwjcy (pow. świdwiński) 
nie czekał na kredyty z WRN, 
Jecj wspólnje ze swoim bra­
tem naprawili uszkodzenie da 
chu oszczędzając w .ten spo- 
sób ze skarbu państwa ok. 
10—15 tys. zł. Wiele ofiarno­
ści społeczeństwa widzieliśmy 
w Łabędziu, Laskach, Pomie- 
rzynie, Lubuszewie, Darciko- 
wie, Żabnie, Giżynie, Chlebo­
wie.

Otrzymaliśmy 'też w'ramach 
akcji rewindykacyjnej 91 łab 
szkolnych, co pozwoli nam roz 
ładować choć trochę ciasnotę 
w szkołach.

Dziennikarz: W szkole, oczy 
wiście, najważniejszy jest na­
uczyciel. Od niego zależy w 
dużej mierze poziom naucza • 
nia i wychowania. Jak więc



Koniec Spitfire'ów Skqd się wzięła nazwa Ghana f
V- Anglii ogłoszono oficjal- 

tiic o wycofaniu ze służby 
Słynnych niegdyś samolotów 
myśliwskich „Spftflre" na któ­
rych wiele zwycięstw odnie­
śli m. in. i polscy lotnicy. Od 
toku 1951 Spitfirey jako prze- 
żtarzale używane były wyłą­

cznie do służby meteorologicz­
nej. Obecnie zostaną one wzię 
te na złom. Zachowanych zo­
stanie kilka egzemplarzy pa­
miątkowych, które brać będą 
udział w corocznych pokazach 
na cześć „bitwy o Anglię".

W marcu br. dawna kolo­
nia bryty, .ka Złote Wybrzeże 
rozpoczęła samodzielny byt 
jako republika Ghana. Nazwa 
ta stanowi nawiązanie do tra­
dycji państwa istniejącego w 
pierwszym tysiącleciu naszej 
ery. Oto co pisał na ten te­
mat francuski miesięcznik 
„Regards"..

, Imperium Ghana założone 
przez Maurów obejmowało 
tereny na południu ód Saha­
ry. Stolica Kumbl miała być 
dużym miastem, w którym 
znajdowały się kamienne do­
my, ogrody oraz system wodo­
ciągów. Zamieszkiwali w niej 
kupcy, urzędnicy 1 uczeni. 
Krzyżowały się tu drogi ka­
rawan, co umożliwiło rozwój 
handlu. Państwo podzielone 
było na prowincje 1 księstwa 
lenne. Potężna armia liczyła 
między innymi 40 tys. łuczni­
ków.

Podobnie Jak inne dawne 
imperia Ghana po okresie roz­
kwitu padła pod naparem bar­
barzyńców. Wielokrotne na­
jazdy z południa i z północy 
podkopały silę państwa i « . 
połączeniu z kryzysem we-1 
wnętrznym spowodowały jego 
rozkład. Około roku -1075 
zdobyte zostało Kumbi, po 
którym zostały tylko legendy. 
Nie określono dotąd ściśle po­
łożenia tego miasta.

Niedzielne imprezy sportowe

Scytyjskie ozdoby 
sprzed 2,5 tys. lat 
znaleziono
na Pomorzu

TORUŃ — Sensacyjnego od­
krycia dokonali pracownicy Mu­
zeum Pomorskiego w Toruniu w 
czasie prac wykopaliskowych na 
cmentarzysku w Małej Kępie — 
miejscowości położonej w prado- 
linie Wisły, w pobliżu Solca Ku­
jawskiego. W grobowcu pochodzą­
cym z piątego wieku przed na­
szą erą znaleziono obok naczyń 
przynależnych do miejscowej lud­
ności łużyckiej, również ozdoby 
scytyjskie tzw. zausznice.

Odkrycie to nie tylko potwier­
dziło hipotezy polskich archeolo­
gów, że Scytowie dotarli w swo­
ich wędrówkach aż na Pomorze, 
o czyni pozwalały przypuszczać 
odkryte kilka lat temu w ruinach 
dawnego grodu łużyckiego Ka­
mienicą — Ich groby, ieer może 
świadczyć także, że część Scytów 
osiadła na tych ziemiach na stale.

...tego rodzaju gustowny 
strój ze skór lamparcich, pre­
zentowany przez tę uroczą 
młodą osóbkę.

Jak wam się 
podoba?

Pierw sze 
oferty małżeńskie 
popłynęły za ocean 

„Warszawianka" — jedno z cztc 
rcch biur matrymonialnych stoli 
cy, nawiązało kontakt z podob­
nymi Instytucjami za granicą. »o 

Kanady, Australii i innych kra­
jów zostały wysłane pierwsze ofer 
ty małżeńskie warszawianek i 
mieszkanek innych miast Polski, 
pragnących wyjść za mąż za gra. 

nicą Wraz z ofertami wysłano 
zdjęcia kandydatek na żony. Za 
dwa łub trzy miesiące spodziewa­
na jest odpowiedź czy i jakie 
szanse mają Polki oraz ewent. 
listy od . kandydatów na męża.

Jak wynika z Informacji zagra­
nicznych biur matrymonialnych, 
wśród osób zgłaszających chęc 
poślubienia Polek, nierzadko 
znajdują się mężczyźni polskiego 
pochodzenia. przebywający na 
emigracji, którzy widocznie w ten 
sposób zamierzają zachować łącz 
ność z krajem.

Na jeziorach mazurskich

Czy wiecie, ilu mieszkańców 
Siczy już Nowa Huta? 92 459 
Osób zameldowanych na stałe 
i okresowo. Przy czym rzecz 
bardzo ciekawa: Nowa Huta 
należy do niewielu ośrodków 
W naszym kraju, w których । 
liczba mężczyzn przewyższa 
liczbę kobiet. Duży odsetek 
mieszkańców stanowią dzieci: 
jest ich 16 328.

Ciekawe są również cyfry 
obrazujące ilość zawartych w

1260 samochodów 
wynosi w b r.

marynarski import
11' bież, roku na statkach zawi 

Jafgcych do Gdyni przywieziono 
ponad tysiąc samochodów osobo 
u. uch, zakupionych w kratach 
zachodnich, przez marynarzy. 
liz tym samym czasie do portu 
w Gdańsku przybyło 260 samo­
chodów. Odbiorcy tych wozóa 
taplacili ponad 12 min zł cła.

Nowej Hucie małżeństw, uro- I 
dzeń i zgonów. O szybkim 
rozwoju Nowej Huty świad- . 
czyć może najlepiej wzrost 
ilości zawieranych tu mał­
żeństw. Podczas gdy w 1950 
roku zawarto ich 123, w ubie­
głym roku liczba ta wzrosła 
do 1 059. W pierwszym pół­
roczu br. urząd stanu cywil­
nego w Nowej Hucie udzielił 
438 ślubów. W tym samym 
czasie tj. w ciągu 6 miesięcj’ 
br. urodziło się w Nowej Hu 1 
cle 730 dzieci, a zmarło ogó­
łem 128 osób.

Jak z tego wynika, ccdzien 
nie rodzi się w Nowej Hucie 
przeciętnie czworo dzieci, za­
wierane są trzy małżeństwa, 
w ciąga trzech dni umierają 
dwie osoby. ,

A oto statystyka posiada-, 
nych przez mieszkańców No­
wej Huty pojazdów mechani­
cznych: samochodów jest za- • 
rejestrowanych 100, motocy-' 
kii ponad fi tys., a rowerów 
1 240. Tych ostatnich jest na ' 
pewno dużo więcej. (Głos Pra- . 
cy).

Na zdjęciu: Jedna z wielkich atrakcji wczasów na 
Mazurach są przejażdżki statkiem spacerowym po iczio- 
rach. (CAF, fot. Szyperko)

Bez podplsi

— Tylko pierwszy inkwizytor wie.
— Którędy?
— Przez następną komnatę, ma się rozumieć — jeśli 

pater promotor zezwoli...
Podczas gdy sekretarz z pasją nagryzał pieniądze, aby 

przekonać się, czy nie są fałszywe, Krzysztof ruszył ku 
drzwiom. Dziesięć guldenów za „ponoć", „tylko" i „jeśli" 
— to zaiste cesarska zapłata. Mnich ubił niezły interes, 
oby mu owe guldeny stanęły kością w gardle!

Sąsiednia komnata, pozbawiona okien, miała kształt rom­
bu. W każdej ścianie rzeźbione odrzwia. Wydawało się, 
że nikogo tu nie ma, ale gdy oko przyzwyczaiło się do 
zmroku, rozpraszanego przez jedyną świecę — Krzysz­
tof spostrzegł, że nie jest sam. Na szerokiej ławie coś się 
kotłowało. Podsunął się na palcach bliżej.

W olbrzymiej stercie jedwabiów o wszystkich bodaj 
barwach tęczy — nurkował jakiś kształt płci, Jak się wy- 

'dajó,'męskiej: : To" Sarnię obnażónę ;rdchefn? wytrawnego 
pływaka wysuwało się spod fatałaszków, to znów kopnęła 
powietrze, mięsista łydka lub dominikańską tonzura bły­
snęła na tle szkarłatu. Jeśli by ktoś przyjrzał się uważ­
niej dostrzegłby niewątpliwie także miękkie linie ud 
właścicielki sukniowego bogactwa. Ale w przeciwieństwie 
do gorliwości duchownego, niewiasta zdawała się nie 
okazywać zapału właściwego tej czynności. Owszem, jako 
osoba usposobienia widać wesołego, niefrasobliwie pod­
śpiewywała sobie od cza-u do czasu, a mnich wtórował 
jej basowym sapaniem, swoje czyniąc.

— Oho, pater promotor dekretał wertuje — mruknął 
do siebie Krzysztof. — Będziemy się musieli obyć bez jego 
pośrednictwa.

Łatwiej postanowić niż wykonać. Okazało się, że 
wszystkie drzwi tak są do siebie podobne, iż nie wie 
nawet, którędy wszedł, a tym bardziej, dokąd pójść po­
winien. Czyżby właśnie teraz, kiedy sekundy mają decy­
dować o powodzeniu jego przedsięwzięcia, s zeń za- 
* •*•'*» t 1 .. • -'n ~ - ...... 1

... Irinych. za l.tó:_ „ "cJIy
czeństwa. Na ułamek chwili ręce yu opadły. Petem — 
ruszył desperacko ku pierwszym z brzegu drzwiom.

III liga piłkarska: Czarni, 
Szczecin—Ina Goleniów, AZS 
Szczecin—Gryf Słupsk, Darz- 
bór Szczecinek—Czarni Słupsk. 
Pogoń Szczecin—Pogoń Bar­
linek, Stal Stocznia—Granit 
Koszalin (sobota, godz. 18).

Klasa A: Drawa Drawsko— 
Iskra Białogard. Olimp Złocie­
niec—Pogoń Połczyn, Sparta 
Złotów—Sokół Karlino. Barka 
Kołobrzeg—Bałtyk Koszalin, 
Piast Człuchów—Sława Sław­
no.

Klasa B grupa „Południe": 
Gryf Barwice—Start Miastko. 
Włókniarz Okonek—Drzewiarz 
Swierczyna, KS Debrzno—Po­
goń Czaplinek. Olimpia Wałcz 
—Polonia Jastrowie. Żagiel 
Debrznb—Sparta Złotów, Le- 
chia Szczecinek—Darzbór
Szczecinek.

Grupa „Północ": Czarni 
Słupsk—Bytoyia Bytów, Sława

Sławno—TKS Ustka, LZS Ty­
chowo—Barka Kołobrzeg, Błę­
kitni Białogard—Gryf Słupsk. 
Szkwał Darłowo—Orzeł Sia­
nów, Granit Koszalin—LZS 
Bobolice.

Tat~i is

Skonecki i Piątek 
przegrywają 
w Hamburgu

Skoneckl i Piątek zostali wyeli­
minowani w T rundzie gry po­
dwójnej na mistrzostwach teni­
sowych NRF w Hamburgu. Spot­
kanie i parą Branov!c. »ld 
bausch przerwane w środę przv 
stanie setów 1:1 z powodu zmro­
ku przegrali ostatecznie 13:11. 3:6. 
9:7. 6:2. * ♦ *

Nasza reprezentantka Jadwiga 
Jędrzejowska została wyelimino­
wana 7. międzynarodowego tur­
nieju tenisowego w Hamburgu, 
rolka przegrała w II rundzie z 
Angielka Mortimer 0:6, 0:6.

Dziś narada 
sportowców

Komitet Miejski PZPR w 
Koszalinie, organizuje dziś, tj. 
w sobotę o godz. 8. naradę ak­
tywu partyjno-sportowego, 
poświęconą omówieniu sytua­
cji sportu w Koszalinie. Na­
rada będzie miała za zadanie 
podjęcie wniosków, celem na­
dania właściwego kierunku 
rozwojowego sportowi w Ko­
szalinie.

Hokeiści 
zdobywcami 
złotego medalu

Pełnym sukcesem uwieńczy­
ła swój start w HI MISM pol­
ska drużyna hokeja na trawie.

W czwartek 8 bm„ w ostat­
nim spotkaniu turniejowym. 
Polacy rozgromili 7:0 (3:0) dru­
żynę Finlandii. Mimo, że prze 
ciwnik wszystkie swe siły rzu­
ci, do defensywy, bramki sy­
pały się jedna po drugiej. „Re 
kordzistą" dnia został J. Flt- 
nik, przed którym bramkarz 
Finlandii skapitulować musiał 
trzykrotnie — w 13. 60 i 68 
min. Dwa razy posłał piłkę 
do siatki zespołu „Suomi" 
Wiśniewski — w 18 i 5° min., 
jedną bramkę zdobył w 66 
min. Maciaszczyk.

Polscy hokeiści byli w tur­
nieju III MISM jedynym ze­
społem. który nie doznał po­
rażki. Zremisowali tylko 1:1 
z Japończykami. Zdobyli 15 
bramek. tracąc zaledwie 
1 nunkt z 14 możliwych.

Najlepszymi zawodnikom' w 
przekroju całego moczu byli o- 
brońcy: Kubiak. Marzec i Sta­
rzyński oraz napastnik Wiś­
niewski.

Na II MISM w Warszawie 
hokeiści zdobyli drugie miej­
sce za Indiami. Od tego czasu 
odnieśli szereg sukcesów w 
spotkaniach międzynarodo­
wych. wygrywając m. in. z 
zespołami NRD. Belgii. Szwaj 
carii i Hiszoanii. Zwycięstwo 
w III MISM. w których poko­
nali szereg silnycja drużyn eu­
ropejskich, jest jednym z naj­
większych sukcesów polskie­
go hokeja na trawie.

Warto wspomnieć, że dyscy­
plina ta znana jest w Polsce 
od roku 1921. Obecnie hokej 
na trawie uprawiają zawodni­
cy 64 klubów zrzeszeni w po­
nad 160 drużyn.

Korytarz tak mroczny, że chyba tylko nietoperze mo- 
elvby się tutaj poruszać swobodnie. Kroczył ostiozme, 
ściany się trzymając. Nagle — drgnęła deska pod s opą 
Uskoczył instynktownie do tylu i łokciem wy ął 
w mur tak silnie, aż. syknął z bólu. Spod podłogi wypełzł 
otępiały, beznadziejny jęk wielu głosów, buchnęło w noz­
drza smrodem i wilgocią. Po krótkiej chwili, która wy­
dawała mu się wiekiem, w korytarzu zapanowała taka 
sama cisza jak uprzednio. Aż wierzyć się nie chciało. ze 
tajemnicza • zapadnia, która miała pochłonąć śmiałka, 
zdradziła swoją tajemnicę. Ileż niewinnych ofiar -kro­
czyło tym korytarzem w nadziei, że prowadzi ku wol­
ności ? Przypominali sobie w takiej chwili: smak swo­
body: zapach kwiatów, barwę morza, głosy bliskich — 
odlegle, rzekłbyś, o wyciągnięcie ręki zaledwie. Wtedy 
ziemia usuwała im się spod nóg i spadali do lochu, 
skąd nie było ucieczki. A więc tajne więzienie Inkwi­
zycji, o którym całe legendy opowiadano, istnieje na­
prawdę ! ... .

Krzysztof przemógł lęk i wycofał sic na powrót no 
komnaty. Tu już świeca wypaliła sie, więc po omacku 
musiał skradać się do następnych drzwi, wstrzymując 
oddech, gdy szelesty i postękiwanie na ławie przy­
cichły. Pater promotor, choć nieco utrudzony miłosny­
mi igraszkami, mruczał z zadowolenia jak kot po uczcie 
nad połciem słoniny. Inaczej niewiasta, która do owego 
zadowolenia przyczyniła się całkiem wydatnie: podśpie­
wywała sobie jednostajnie „Tirla tirla fiu fiu, tirla 
tirla . fiut", niezbyt widać zachwycona ■ zabiegami du­
chownego.

Znów korytarz, tak samo mroczny. Cóż zastanie u prze­
ciwległego krańca? Oczywiście — jeśli lam dobrnie. Krok 
za krokiem, za krokiem krok. Każde stąpniecie wywa­
żone. stopy długo badają każdą deskę, zanim dostawią 
na niej ciężar całego ciała. Jeszcze krok — i Krzysztof 
staje oślepiony dziennym światłem. Drzwi otwarły się 
przed nim bezszelestnie i ujrzał Olbrzymią komnatę, 
wyłożoną wzorzystymi kobiercami, niemal bez sprzętów. 
Klecznik pod ścianą ozdobiona krucyfiksem wysokb-!ći 
człowieka, pod druca ścianą lawa przykryta skóra nie- 
dżwiedz;ą. nieco dalej — stół o wygiętych nosach, na 
mm paro ksiąg i przvbory do nisania. Strzeliste go­
tyckie okna, sufitu niemal sięgające, zdawały się jesz­
cze powiększać wrażenie ograniu tego pomieszczenia. 
Za stołem tylko jedno krzesło, wymyślnie rzeźbione, 
z oparciami dla rąk i purpurowym baldachimem nad 
głową siedzącego.

Pierwszy inkwizytor wstał na widok Krzysztof Za- 

' ..... '""yc’" -zauważył brn
u boku gościa i oczy rozszerzył mu strach.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nowa Huta w cyfrach

HUMOR



Z OPUBLIKOWANYCH 
przed kilkoma tygo­
dniami na łamach 

„Trybuny Ludu" (nr 171) 
„Szkicach z piekła uczci­
wych" — Leon Kruczkowski 
w usta Jednego z bohaterów. 
Wardaka, wkłada słowa, Iż to, 
co powinno cechować przede 
wszystkim komunistę — to 
wierność 1 zaufanie do orze­
czeń partyjnych, nawet ta­
kich. Jak decyzja z 1937 r. 
rozwiązująca KPP pod zarzu­
tami zdrady I prowokacji.WIDOK NA JEZIORO GARDNO

Czas uregulować sprawy Słowińców!

MIECZYSŁAW MANELI

O niektórych ideałach
wychowawczych 
w społeczeństwie

socjalistycznym

Lipcowy Zjazd Bojowni 
ków o Polskość i Wol­
ność Ziem Piastowskich 
odbyty w Złotowie, o 
którym „Glos Koszalin 

ski" w swoim czasie szeroko 
Informował, miał doniosłe zna­
czenie, Przyczynił się bowiem 
do naprawienia stosunków mię­
dzy ludnością miejscową i Ma­
cierzą.

Wiele już zrobiono w tej dzie 
dżinie.

Pozostała jednak jeszcze jed­
na sprawa bolesna i wstydli­
wie przemilczana, a wymagają 
ca bezzwłocznego uregulowania 
— sprawa Slowińców, w ogóle, 
a w szczególności Slowińców z 
trójwsi Kluki — Smołdzino —■ 
Smoldziński Las, stanowiącej 
10^ główny ośrodek.

Sprawa ta jest z wielu wzglę 
dów trudniejsza od sprawy lud 
rości rodzimej środowiska zio 
towskiego.

Ludność rodzima czuła się 1 
czuje tam ściśle związana z 
Macierzą, jej świadomość na­
rodowa jest skrystalizowana do 
tego stopnia, że słusznie ppczu 
wa sobie za obrazę przypisywa 
nie jej nawet nazwy „autoch 
ton".

Tymczasem Slowińcy, skaza­
ni na wielowiekową germaniza 
cję — przy tym zupełnie odcię­
ci od kontaktów z polskością 
-- przetrwali jednak, mimo bra 
ku jakiejkolwiek istotnej porno 
cy narodów słowiańskich, dzię­
ki odgrodzeniu, izolacji we- 
wnątrz-grupowej od napływowej 
ludności niemieckiej, stanowią­
cej na tym terenie większość 
od wieku XIX i narzucającej 
przez to swój język, kulturę, 
tradycje, zwyczaje.

To odgrodzenie się od otoczę 
nia niemieckiego odczuwane by 
ło przez młode pokolenie Sio- 
wińców jako uciążliwe, bo de­
gradujące je społecznie i zamy­
kające drogę do awansu, a przy 
tym nie dające żadnej rekom­
pensaty i oparcia ze strony'lud 
ności słowiańskiej sąsiednich rc 
gionów i państwa polskiego.

Odbiło się to w późniejszej 
sytuacji, kiedy miało ono de­
cydować o pozostaniu w kraju.

Slowińcy starając się zacho­
wać i utrzymać poczucie odręb 
ności od ludności niemieckiej 
me pielęgnowali dostatecznie 
swojego języka, gdyż nie miel’ 
na to warunków, oraz, poczucia 
przynależności do narodów sło­
wiańskich, a w szczególności 
łączności z narodem polskim.

Trwając przez wicie wieków 
przy swoich zwyczajach, tra­
dycjach i związkach, odcięci od 
świata słowiańskiego, wyrabiali 
w sobie swoiste cechy charak 
teru jak duma i wrażliwość, 
nieufność i zamykanie się w so 
bie, sprzyjające utrzymaniu się 
Slowińców wśród otoczenia nie- 
niicckiego, ale stanowiące jedną 
z najbardziej trudnych przesz­
kód do pokonania w dobie o 
becnej, w procesie współżycia i 
scalania się z Macierzą.

’ Zaraz po wojnie mieszkańcy 
Kluk starali się zbliżyć do Pol 
ski. niosącej szczytne hasła woi 
ności, sprawiedliwości i nowego 
ustroju społecznego. Młodzież 
raczęła się uczyć języka polskie 
go, a starzy starali się wydooy 
wać z zakamarków pamięci sio 
wa i zdania mowy swych oj­
ców.

Ale w pierwszym okresie, bez 
pośrednio po wyzwoleniu, Pol-

Od Zarządu Oddziału Polskiego Towarzystwa Historycznego w Słupsku otrzyma­
liśmy artykuł, który niżej zamieszczamy. O problemie w nim poruszonym pisaliśmy 
już niejednokrotnie, domagając się jego uregulowania w tym samym duchu. Publi­
kując artykuł wyrażamy przekonanie, że zainteresowane czynniki zajmą się energi­
cznie realizacją spraw w nim poruszonych.

ska nie mogła zapewnić Slowiń 
com korzystnych warunków eko 
nomićznych i bytowych, co nio 
glo się przyczynić poważni’’ 
do ich zbliżenia do narodu poi 
skiego. Władze, terenowe, ni® 
znając skomplikowanego zagad 
nienia Slowińców, dopuściły się 
następnie do poważnych zadraż 
nień, które w dużej mierze za 
ciążyły, na dalszym stosunmi 
Slowińców do Polski.

Błędy i słabość naszych władz 
terenowych wykorzystywała i 
wykorzystuje propaganda nie­
miecka z NRF, której zależy na 
udowodnieniu, że Slowińcy są 
rzekomo świadomymi obywatela 
mi narodu niemieckiego.

Jeszcze do niedawna Slowiń 
cy nazywani byli dyskryminacy j 
nie Iprzez Niemców „Lebaka- 
schuben", a dziś traktowani są 
przez nich jako „Urdculsche.".

Tej propagandzie nie potrą 
filiśmy się w odpowiedni spo­
sób przeciwstawić.

PO fatalnym przymusowym 
wysiedleniu Slowińców w 
latach 1946—50, i rozłą­

czeniu wielu rodzin — rodzima 
ludność Kluk czuje się osamo1- 
niona. Mimo poprawnych z jej 
silony stosunków z osiedleńca- 
mi, nie zadzierzgnęły się mię 
dzy nimi, za małymi wyjątka 
mi. trwalsze więzy współżycia.

Wśród osadników- znaleźli się 
tacy ludzie jak Woronko i Kor­
czyński, którzy zajmując odpo 
wiedzialne stanowiska, dopusz 
czali się nadużyć, straszyli UB, 
dokonywali samosądów', przytytą 
szczali i dSwgstowali mienie 
Slowińców.

Ówczesne miejscowe władze 
powiatowe nie potrafiły ukarać 
winnych i wziąć w należytą 
opiekę ludność rodzimą.

Do walki z nadużyciami stanę 
la prasa i nauczycielstwo. Dzień 
nikarze znani w całej Polsce 
wydobywali nieugięcie na świat­
ło dzienne wszystkie cienie ży 
cia Slowińców i wszystkie nie­
frasobliwe poczynania, przynn 
szące w następstwie niepoweto 
wane szkody.

Odważni publicyści usiłowali 
wstrząsnąć sumieniem tych lu­
dzi, którzy z racji swoich stano 
wisk byli odpowiedzialni za u- 
trzymanie praworządności tak 
oczekiwanej w Klukach,

Zasługa dziennikarzy jest nie­
wątpliwa.

Już w roku 1955 sprawa unor 
wiewania stosunków w Klukach 
była przedmiotem zainteresowa 
uia Komitetu Wojew. PZPR, a 
później Woj. Prokuratury i wo 
jewódzkich władz administra­
cyjnych.

Opracowany w tej sprawie w 
roku 1955 program partyjny no 
został zrealizowany Brak byio 
bowiem wtedy zrozumienia 1 
zdecydowanego działania.

Klimat przedpażdziernikowv 
nie sprzyjał ponadto realizacji 
najbardziej istotnych I nie cie 
pincych zwłoki spraw.

Częściowa realizacja tego pro 
graniu przyczyniła się jednak 
do zahamowania popełnianych

nadużyć gospodarczych oraz za 
pobiegła częściowo ekscesom w 
stosunku do rodzimych miesz­
kańców Kluk.

W dobie odnowy październi­
kowej, w dobie powstania Ko­
misji Rządowej i Sejmowej do 
Spraw Rozwoju Ziem Zachód 
nich i powołania Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich, któ 
remu patronuje Rada Państwa, 
rząd i Front Jedności Narodo­
wej, naprawienie krzywd, ure. 
gulowanie stosunków w Klu­
kach oraz stworzenie warunków 
bytowych ludności słowińskiej 
może i powinno byc zrealizowa­
ne

Z UST rodzimych mieszkań­
ców Kluk dowiadujemy się; 
„...Chcemy uciekać z KIuk 

gdyż od lat ciąży tu jakaś czv 
na moc nad ,nami, nie wiemy 
co nam jutro przyniesie, odcię 
ci od świata, zdani na laskę 
zorganizowanej kliki, która 
wszystkie nasze sprawy z porno 
ca fałszywych świadectw potraii 
załatwić w różnych wyższych 
instancjach według własnego in 
teresu...

...Nie doczekaliśmy się jeszcze 
dotychczas Polskiego Paździemi 
ka. Bezprawie i fałsz rządzą 
Klukami nadal. Straciliśmy juz 
zaufanie do gromadzkiej i po­
wiatowej rad narodowych....

...Nie chccmy, ale musimy Klu 
ki opuścić, bo po tylu latach 
bezprawia pragniemy gdziekol­
wiek w świecie skosztować 
praworządnego, spokojnego ży­
wota.

..Nasze rodziny wysiedlone za 
Odrę, pierwszym transportem z 
Kluk piszą do nas, że źle się 
tam czują, że chętnie by wró 
lijy.s.

...Nad nami rybakami posta­
wiono „Wacbtmanna", herszta 
całej kliki, Korczyńskiego. Placu 
no narn grosze za złowione ry­
by. nie starczało na życie. Za 
*o rybami handlowała wyżej wv 
mieniona klika, pijać i hulając 
na naszych oczach z przedstawi 
cielami władz powiatowych...

...Nie możemy patrzeć otwar- 
tymi oczyma na dewastację la 

gród naszych...
...Nąsze chatv z braku re­

montu rozsypują się....
. Piękny szmat ziemi od Kluk 

po Lisią Górę, który wydawał 
i-iedrś tysiące ton ziemniaków, 
dzisiaj nie uprawiany zdziczał..

...Dlaczego nie osiedlili się 
tu znani nam pracowici, uczci 
wi Kaszubi. Jak chętnie byśmy 
? nimi gospodarowali..." W TYCH warunkach wśród 

rdzennych mieszkańców 
Kluk przeważa tendencja 

do porzucenia ziemi i wyjazdu, 
tym bardziej, że propaganda nie 
miecka zapewnia im pracę, mi; 
sikanie i ziemię w Niemczech 

' Wprawdzie ci klukowianie 
którzy wcześniej wyjechali ni'’ 
czują się w Niemczech dobrze 
- tęsknią za kra:em i rod'l a 
mi. Niedawno jeden z mieszkań 
Ców Kluk odwiedził swoich ro 
dziców w NRD i kilku Slowiń 
cow wywiezionych z Polski w

latach ubiegłych. Na pytanie jak 
im się powodzi w Niemczech, 
Jedna z klukowianck odpowie­
działa mu „nie jest im tu źle, 
ale „Heimat ist Heimat" tzn. 
na ziemi rodzinnej jest jednak 
najlepiej i radziła — „pozostań, 
gdzie jesteś".

Niemniej tendencja dó wyjaz 
du klukowian w obecnej chwi­
li jest silna, nawet wśród tych 
którzy próbowali w latach uprze 
dnieli oprzeć sic o nasze młode 
państwo ludowe.

W tym celu wyrzekają się 
więc swego pochodzenia kaszub 
skiego. twierdząc, że są Niemca 
mi, by tym samym uzyskać 
możność wyjazdu.

Sprawa wymaga poważnego 
rozpatrzenia, zarówno na szcze­
blach województwa jak i cen­
tralnych.

Zdaniem naszym należy:

TZa pośrednictwem naszych 
placówek w NRD i przy po­

mocy zamieszkujących w Polsce 
Siowińców podać do wiadomoś­
ci tym wszystkim mieszkańcom, 
którzy wyjechali z Kluk i okoli 
cy. że mogą wrócić i otrzymać 
swoje gospodarstwa, na zagos 
podarowanie których uzyskają 
pomoc państwa.

2 Prezydium WRN w Kosza­
linie winno utworzyć stały 

fundusz, z którego by . korzy­
stać mogli powracający i osie­
dlający się Slowińcy. ’

3 Po przeprowadzeniu szero­
kiej i należycie uzasadnio 

Hej akcji, zapewniającej moHi 
wość-powrotu i odzyskania go­
spodarstwa. rozwinąć na szeroka 
skalę akcję osiedleńczą, kierując 
na teren Kluk osiedleńców zbli 
żernych do Slowińców kultura, 
obyczajami, charakterem, spo­
śród rdzennej ludności kaszub­
skiej.

Kaszubi bowiem ze względu 
na zbliżone warunki ekonomicz 
ne w jakich żyją. są w stanie 
przywrócić wszystkie zaniecha­
ne obecnie formy tradycyjnej 
gospodarki zespołowej, jakie wv 
tv,orzvli klukowianie w proce­
sie długoletnich doświadczeń, 
a więc wspólnej eksploatacji je

Tak więc „Soklce" stawia- 
Ją Jeden z najpoważniejszymi 
problemów etycznych 1 wy­
chowawczych. Myśli wypowie­
dziane przez Wardaka (nie 
wiem, czy Kruczkowski cał­
kowicie solidaryzuje się ze 
swym bohaterem?) — wydają 
rni się bardzo dyskusyjne i 
przeto skłoniły mnie do wy­
łożenia mych poglądów na 
temat niektórych ideałów wy­
chowawczych w społeczeń­
stwie budującym socjalizm.

Od zarania dziejów myśli 
pedagogicznej 1 politycznej fi- 

f lozofowie t pedagodzy zasta­
nawiają się nad dylematem, 
fak 1 w jakich Ideałach wy­
chować społeczeństwo?

Wszystkie państwa współ­
czesne uznają konieczność 
państwowego nauczania i wy­
chowania obywateli. W każ­
dym społeczeństwie odbywa' 
się nieustający proces wpaja­
nia ludziom określonego świa­
topoglądu, moralności i reguł 
współżycia, wpływa się na 
rozwój lub zanik określonych 
cech, nawyków, upodobań. 
Jest to proces dokoijywający 
się w znacznej mierze żywio­
łowo. lecz naiwnością byłoby 
przypuszczać, że nawet naj- 
bardziej liberalne państwo 
burżuazyjne nie działa w tej 
dziedzinie zgodnie z pewnym 
planem, zgodnie z, tymi zasa- 

। cami, które uznaje za najbar- 
: dziej pożądane i godne utrwa- 
j lenia. Ideałów wychowaw- 
I czych jest tyle. Ile światopo 
: glądów i systemów filozoficz- 
■ nych, ile teorii państwa i pra- 
I wa.

Nauka burżuazyjna wprowa­
dziła termin: wychowanie w 
duchu państwowym lub oby­
watelskim. Punktem wyjścia 
rozważań przedstawicieli tego 
kierunku jest założenie, że o- 
bywątele państwa winni się 
odznaczać pewnymi swoistymi 

i cechami, częstokroć różnymi 
od tych cech, którvmf mogą 

i odznaczać się jako' „Jednost- 
i ki". czyli osoby prywatne. 
Cechy dobrego obywatela są 

I następu łące: zdyscyplinowa­
nie, karność, posłuszeństwo 
władzom, przestrzeganie pra- 
v. a, ofiarność w pracy.

Znana jest w tym zakreśla 
książka F. W. Foerstera pt. 
..Wychowanie obywatelskie" 
(wydana przed II wojną rów­
nież w polskim tłumaczeniu). 
Autor pisząc o „zaletach pru­
skiej dyscynliny państwowej" 
dodaje. że. karność jest bodaj 
najwyższą cnotą obywatelską. 
W tym to właśnie duchu wy­
chowywano ludzi za czasów 
sanacyjnych — Ideały te o- 
chrzczono wówczas mianem: 
pa ń st wo wot wórczych.

Znakomity filozof angielski 
Bertrand Russel w książce 
Pt. „Wychowanie a ustrój 
społeczny" (Warszawa. 1933) 
tak charakteryztife dobrych 
„obywateli" w krajach za­
chodnich:

..Obywatele w rozumieniu 
rządów — to osoby zachwy­
cone Istniejącym status quo 
f gotowe poświęcać się dla 
lego utrzymania" (status quo 
— z łaciny — oznacza: Ist- 
rdejący stan rzeczy).

(Dokończenie na str. 2—3)

ziora, obszarów łąkowych, sy 
slemu stałych zbiorowych żabi, 
gów melioracyjnych itp.

4 Otoczyć 5'alą wszechstron 
ną opieką państwa pozosta 

łych i powracających Slowiń 
ców, zapewnić udział ich przed 
siawiciela — przez nich wy 
branego — we władzach terem 
wych. Nie narzucać im żadnycl 
przemian, których oni nie chcą 
lecz stworzyć warunki do wy 
kształcenia się wśród nich świ. 
domości związków i łączność 
z państwem i narodem polskim 
5 Ukrócić i zlikwidować nad;

życia i demoralizację, powr 
dowane przez niektórych osad 
m ków.

6 Wysiedlić z Kluk komprorn 
tujące naród polski wykoh 

jone jednostki,
‘7 Wynagrodzić materialnr 
' straty klukowianom, porno, 
im w odbudowie i wyremonio 
waniu zagród.

8 Zrealizować program Ko 
mitetu Wojew. PZPR z 1957 

roku.

9 Ponownie przeanalizować 
dotychczasowe formy porno 

cy państwa i władz miejscowych 
wytwórcom wyrobów ludowycli 
i zapewnić im pełne możliwoś 
ci rozwojowe. W pierwszym rzę 
cizie należy zorganizować od 
powiednio przygotowane i sze 
roko zareklamowane wystawy 
wyrobów ludowych w Koszal: 
nie i Słupsku, połączone ze 
sprzedażą tych wyrobów.

SPRAWA złotowska wskazu 
je. że obecne władze wn 
jewódzkie doceniają zna 

ozenie uregulowania stosunków 
miejscowych i naprawienia 
krzywd ludności rodzimej.

Świadczy' o tym ponadto sze 
reg już uregulowanych spraw 
drobniejszych jak np. pozbawię 
me Korczyńskiego wszelkich 
funkcji, stanowiących źródło je 
go ubocznych dochodów i wy­
zysku lurfności miejscowej, 
świadczy wreszcie o tym rów­
nież głęboka troska, jaka się 
przejawia w rozmowach władz 
i instancji wojewódzkich z 
przedstawicielami organizacji i 
towarzystw miejscowego społe­
czeństwa.

Z tych względów jesteśmy 
przekonani, że postulaty wymię 
nione wyżej, będzie można kon­
sekwentnie i w niedługim czasie 
zrealizować.

ZARZĄD ODDZI AŁU PTH 
w Słupsku



W stulecie narodzin warszawskiej »Halki«

Romantyczna 
góralkaBYŁ rok 1857. Extrapocz- 

t?, pędzącą z Wilna do 
Warszawy spieszył Sta 
nlslaw Moniuszko, sław 
nv już kompozytor i 

— jak mówiono — „ojciec Hal­
ki", który stworzył wraz z Wló 
dzitnlerzem Wohkim dziesięć lat 
temu. Moniuszko gnał, co konie 
W,yskoczą, do dyrektora Opery 
W arszawskiej. Quatlriniego, aby 
osobiście dopilnować wystawie 
nia opery, a Wolski — w nia 
lutkini pokoiku na Dziekance, 
przy Krakowskim Przedmieściu 
— przerabiał libretto „Halki"

Romansowa i romantyczna gó 
rolka, uwiedziona przez jurnego 
panicza Janusza, miała już na 
swym karczku cały dziesiątek 
lat autorskiego żywota. Począt 
kowo były to dzieje chłopki ta 
jemnie zaślubionej młodemu 
dziedzicowi. Na wiadomość o 
sformowaniu Legionów przez 
Dąbrowskiego onuszcza Janusz 
młodą żonę i chwyta za broń, 
a tymczasem matka jego odkry 
wa mezalians I rozkazuje hil 
duknm zaćwlczyć na śmierć 
Halkę wraz z jej malutkim dde 
ckleni. Janusz przybywa z l.e 
glonami do kraju, dowiaduje sle 
o śmierci Halki i W przystępie 
rozpaczy zabija matkę, po czym 
popełnia samobójstwo.

Poemat ten napisał Wolski w clą. 
trzech dni pod wpływem

go powiania Jakuba Szelj w 1B46 r. 
w Galitll. ,.Trzeba wiedzieć, że w 
owe| eporn hie tvlko w Warszawie, 
al« w całym kraju wszystko demo 
kratyzowało się od góry do dołu 
pi>w Półkożic we wspomnieniu 
o Wolskim. Lud ze swymi ploś 
niemi, zwyczńjahii, swoja cieMnot(| 
i niedolą był na wszystkich piórach". 
O tym, te temat dziewczyny wl-jj- 
aklej, uwtedżlobelt a botem skitywdzó 
nej przez młodego dziedzica, bvł w 
owym czasie sbruwa nabieg, żwl ’ I 
cza również powstałe w tym czasie 
ludowe powieści Kraszewskiego, nęnu 
te na tym właśnie mo’Vwie. W««oói 
cńtrie dla krzywdzonego moralnie 
i fizycznie przez szlachtę ludu wini 
akippo, lego prawo do boniszrzenin 
swych krzywd i niemożność Wydfro-- 
kwowania term prawa — to tnM 
Bbrilpcżna ktrgM utwoid. Skoro <k 
rewólucyjdel Irnśri nOemału dns?fv 
feszrre mntvwy patriotyczne — 0- 
dz*al Jabusza w Leo łonach Dahow 
aklegó — nic dtlwnedó, że' carsk- 
cenzura Ple {no&fła Hs n* hoi hti?‘V 

n’erwotnt1 Wersji ..Halki".

W'VM crnslc Wolski nnrnh 
> .Moniuszkę. żywiącego 
równie iak on skra In1" dr 

mnkratyczne przekonania Obąt 
twó-cy, nocti i mmyk. md,"'" 
sobie tece i rebi^nlą się do 
przeistoczeni# Halki" — noc 
matu w „Halkę" — nnefr. Ak 
centv narodowo-wyzwoleńcze ’l 
stemiij rnielsea mtttvWńm t"a.lv 
cl* narndowm, kontuszowośrl i 
ludowości Ale konflikt kla<nw'‘ 
zośt**e zachowany, a nawę* 
zaostrzony. Janu«z z bohatera 
narodowego nrzedzlerz»a sio w 
zwykłego nanlczykn, natomimt 
rzecznikiem krzywdzonego ludu 
stale się Jontek. Halka, nrzeba 
czałaca matce ukochanego w 
ncemacie, a Januszowi w one 
rze, pozostała nrznMawicioik.-, 
zarysowniacej sie wówczas kop 
cepcjl solidaryzmu klasowego 

p" , ntznlslorzenof w tvm dnrhtj 
„Halki Moniuszko Pisza mutVkd: 

t hwllp dobrego humoni, 
pracuje nad nnttyturg a
Jak hndzla skończono, In nie hmln 
wiedział co z nip nocznó. WoUM

Wybrzeże musi mieć swoje pismo
społeczno-kulturalna

..Ziemia I Mnfle” tygodnik społeczno kulturalny Wybrzeża nl« 
wychodzi już od trzech tygodni, Po prostu uMichł tak lak usycha 
drzewo, które pozbawiono jest świeżych życiodajnych sokuw 
Taka sama śmiercią ndtutalną umarto wydawnictwo „Ziemia 
1 Morze“. Nikt nad nim nie uronił lenki.

Jak już donosiliśmy, niedawiio odbyło się w Szczecinie zebra­
nie informacyjne organizowane przez Związek Literatów Polskich 
poświecone omówieniu przy cb.vii likwidacji .,Zi»nll i M<hw‘. w ży 
we.| dyskusji wysunięto nr in szereg postulatów w związku z po­
trzebą powołania nowego pisma.

Wśród dyskutantów zarysowały się dwa poglądy: powrotu do 
starej koncepcji „Odry** i wydawania w Szczecinie pisma, które 
objęłoby swoim zaslewlcm Opole i Zielona Górę oraz drugi pogląd 
postululęcy nawhznnio dn .Ziemi I Morza".

Koncepcja „Odry^ł którą postulował dyrektor biblioteki TcIp- 
gn absolutnie nie urtrzymuje krytyki: problematyka Śląska Opol­
skiego i Ziemi Lubuskiej jest zasadniczo różna od pomorskiej 
1 oparcie na nlc.1 tygodnika nie małoby sensu. Pamiętajmy, że 
dzisiaj jest rok 1937

Ponadto Opole mając własny kwartalnik ściśle współpracuje 
1 Wrocławiem i Katowicami znajdując z nimi niewątpliwie więcej 
spraw zbieżnych aniżeli miałoby to miejsce w pracy ze Szczucinem

Pozostałe konccurja druga, czyli powrót do dawnego zasięgu 
„Ziemi i M0Ma“, Moim zdaniem, obecnie należy brać pod uwa­
gę i\iko to rozwiązanie.

Ożywiona dyskusja, na wspomnianym zebraniu, ujawniła nie­
stety wysoce niezdrowe zjawisko separacji środowiska szczeciń­
skiego. Nie wsnomnlano na nim ant razu o notrzchic zasięgu przy­
szłego tygodnika nn województwa koszalińskie i gdańskie. Dy­
skutanci dreptali cały czas ‘po ulicach Szczecina.

Pozwolę sphie zauważyć, że twórcy Szczecina nie mają do 
tego żadnych podstaw: ule są tak silnym środowiskiem, które 
mogłoby wydawać samodzielnie tygodnik, a gdyby się uparli, to 
taowu zabraknie Im czytelników.

Inicjując starania o wydawanie nowego samodzielnego tygod 
alka sr^eerno knltufłn^eo w Szczucinie trzeb’’ mieć przede 
wszv dklm r uwadze palącą potrzebę powołaniu takiego pisma 
dlt kulturalnego rozwoju całego Wybrzeża, a nie kierować 
tlę wyłącznie ambicjami tego czy innego środowiska.

Oto refleksje na przyszłość.
|T. GASZTOLD

ani (lowlodule «lę o swojej „Halce". 
Będę czekał wyroków, czy „Halka ‘ 
ma pójść pod prasę, czy też w 
przeciwnym łozie do pieca" — pis/e 
w jednym z listów.

Jesienię 1847 r. Moniuszko składa 
w cenzurze wileńskiej własnoręcznie 
ptzepisany egzemplarz „Halki". Pierw 
sza je| dwuaklowa wersja ukazuje sl^ 
w tym sainyni roku drukiem. Re­
cenzje nieprzychylne. Karol Ba­
liński pisze: „Ta „Halka" była poe- 
ruatem-poczwarką, z której wydobył 
się teras motyl-opera. Wściekłość i 
iruftia, i zemsta krwawa, i inne tyni 
podobne łotrostwa. Ciekawym, lak 
muzyk zgodzi się z poetą? Poematy

i jej dwaj ojcowie
I opery w tym duchu, zdaniem moim, 
aę i nielogiczne (bo wieśniak czytać 
atti rozumieć słyszanych nie bodzie! 
albo szkodliwe (gdyby |e słysżał 
i rozumiał), bo tchnęce nienawiścią. 
Mogę być batdzo efektowne, aa 
higdy nie będą chrześcijańskie".

LOSAMI „Halki", a jak inni 
mówili „góralki", interesu 
ją się wszyscy. Wreszcie 

1 stycznia 1848 r. opera Moniu 
szki zostaje wystawiona silami 
amatorskimi na estradzie wilęń 
skiej. „Halka” w kostiumach i 1 
dekoracjami ukazała się dopiero 
w sześć lat potem na Sce’1’0 
Opery Wileńskiej. Natomiast O- 
prra Warszawska ustawicznie 
zwleka z jei wystawieniem.

Wreszcie latem 1857 r.. dzlę 
ki interwencji nestora kompozv 
torów polskich, Karola KurpiA 
skiego, sprawa wystawienia 
„Halki" na warszawskiej sCe 
nie ruszyła z miejsca. „Jest 
pono nadzieja — pisze do Mo­
niuszki Wolski — że „Halkę"

W pracowniach koszalińskich plastyków

LUDMIŁA POPIEL-FEDOROWICZ „DOMY" (tusz)

Nowe, ciekawe przekłady 
z literatury radzieckiej

Naaie Wyda^hićlwn pr/ewldafał^ w 
fiJanach wydawnłcfydh łiteratuty ia- 
dztecklel na rok bieżący około 60 tym 
łów książkowych. Czę.ść ź nićh już sł<i 
ukazała na półktich księgarskich,

W większości są (o pozycje nowe/ 
l'r>y ich wyborze uwzględniano zo

grać mają w Warszawie. Owóż, 
czy będą grali czy nie będą 
grali — mam ochotę przysłużyć 
ci sle nowym librettem, którego 
przedmiot tacz Węchowi moje 
mu pozostawić11,

Poruszony tą wiadomością Mo 
niuszko postanawia przerobić 
dawną partyturę opery, rozste 
rzając ją do czterech aktów 
„Partytury pisanej owego cza 
su wyrzekam ale zupełnie — 
nie co do myśli, bó dźwięki po> 
zostały co do nuty, tylko że 
w nowym przerobieniu zyska* 
ly" pi^ze do przyjaciół. Wy 
jednują mu, ie QuaUrlni zaczc 
ka z próbami do przyjazdu kom 
pozylora

Exstranoczta dojeżdża do ro 
gatek; Moniuszko wyjmuje spod 
rderyny nową partyturę „Ha! 
ki1; Wolski z pośpiechem km\

czy nowe libretto o tragicznej 
miłości góralki do kapryśnego 
dziedzica.

Poszerzona 0 nowe elementy 
f’owne i muzyczne, przybrana w 
barwne kontusze i kontrastując? 
z nimi stroje góralskie pobrzmi. 
wająca nowo skomponowana 
arią „Szumią jodły", przykuwa 
jąca oczy przepychem dekoracji 
porywa „Halka" odbywających 
próby wykonawców. 'Jest lato 
1857 r,

♦ • *

W DWADZIEŚCIA pięć lat 
później, 6 sierpnia 1882 r . 
zapomniany przez wszy­

stkich i pogrążony w ostatniej 
nędzy Włodzimierz Wolski, cmi 
grant powstania listopadowego, 
umiera samotnie w szpitalu 
brukselskim. ।

A. CZERMIŃSKI I

równo różnorodność tematyczną, jak i 
szeroki krąg pisarzy, Matny więc 
książki, które dotyczą okresu Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej (a na 
wet sprzed rewolucji) oraz lat wojny 
domowej, Fadlelewa — książki r 
pierwszego okresu budowy socjd^y- 
mu w ZSRR) jak np Awdiejenki 
— ,,Kochan"i książki z okresu dru 
dfej wojny światowej, juk nn. 
Ktrylenki — „Rozbitkowie'*, Pamiętni 
ki radzieckiego radioteieąralisty sfat 
ku zatopionego przez japriń etyków-, 
książki traktujące o zbąądnlnHIąćji 
moralności i etyki tocjallstyczne), 
jol. np. Rybahowa — ^Kctarzyni 
VrorOhlna“ czy głośna już d iś 
wieść Dudincewa ,,N)e • Bdniyni clde- 
b‘ ih n^elłutnaczOna już w wie 
)u krajach.

Obok znanych lut czytelnikom pal 
skini dziel klasyków literalury pi-K 
net rosyjskie) i radzieckiej nkażą 
sin takt'' dzieła pisarzy dotąd na­
szym Czytelnikom mniel rnanrch lun 
W oaóte nieznanych. A więc: Awer- 
c^rńkj (nnowlndaeia obeltnn'rrf‘ olcr^s 
I,(i>^-ręi24), W^riera^wg (..^nitry '* 
^r il’i!>nv f .W>r'rnela").

f. MaąiwOfln”), l.jdina (..Goniła nlozna 
nogo żołnierko" — zna^a u
nas nr-^-d wojnni, Plln^kn (..Iwan 
Mcekwa" rzf^r”
bobina (,.C’ata życin"!. c7,; Tiotcze\\ n 
(Wybór wierszy), ttkażn. sle te-r m- in. 
ca wydane u nas pa wn>nie dw:-' 
nawlekł Frrnhoraa . .laan^-'

f ..Andrz.ei FobOw" nfnr no- 
Fedfnn ..Pnrwn^^ turon'-".

Królika ta napisana została w 193' 
roba.

Z poezlf warto r.wrórid vwm^ 
na przygotowywaną dn dt"kn cnfnio 
Pin ,.^0 lat poezji radzieckie/". Be- 
d-de to przegląd nOezjl narodów ra 
dz.ieckich. uwzględniający m. In. na 
Zwitka dotąd nnmlinne bib znhomm-r 
nc. Zamiera sie też wydvA w,F’yotkln 
rh^/a Malakovzskleao, XV księkrr 
ninrh fneWałn nie łut W''hór w^*

• *” .
Nosie wydnwntttwn su

też o to, ażeby do rąk rzyfefników 
mbafy dólrzdć książki mdzterkla na 
ogól ful w księgarniach wyettrpa* 
ns, (AR).

O bardzo dziwnym pisarzu
Mniej więcej rok temu Obiegła fobkę wiadomość, tt belę 

premier reędu emigracyjnego w Londynie Stanisław Macklewiea 
powraca do Polski. Na Okęciu ftyld aporo kwiatów, wfta Irena, 
mbyjny „Pohkleao tladla", ocaywiicle kronika filmowa, konfe­
rencje prasowe | w ogóle wysoce polityczna procedura W 
fakcie tym bowiem widziano zdarzenie polityczne i ilewąlpli* 
Wie było to zdarzenie polityczne. Ale dzlg widzimy dokład­
nie, te aspekt polityczny mlal tu znaczenie najmnle,|aze. to 
nie polityk przyjechał do kraju, be kraju przyjechał pisarz,

Stanisław Mac­
kiewicz w ciągu 
rocznego swego po­
bytu w Pokce wy­
da) trzy książki. 

Jedna — to abiór pamfletów 
przeciwko Anglii i Anglikom 
— błynne „Londyntezcze". 
Druga — to rozchwytany w 
ciągu kilku dni W księgar­
niach „Stanisław August" — 
wielki essei o ostatnim kró­
lu polskim. Trzecia wreszcie 
— to przetłumaczony na sze­
reg obcych języków „Dosto- 
jewski"- — wielka monogra­
fia nie tyle o Teodorze Do­
stojewskim, lecz przede 
wszystkim o Rosji drugiej po­
łowy wieku XlX.

Los tych książek był dla 
mnie przez długi czas zagad­
ką. Po ukazaniu się każdej 
z nich wybuchała potężna fala 
opozycji. Dziesiątki recen­
zentów potępiały je za to, za 
tamto, za owo. DoWOdsiły. 
że obraz Anglii 1 Anglików 
w „Londyniszczu" jest przasa 
dzony, że książka nie ma nic 
wspólnego z obiektywizmem, 
były nawet wzmianki, że 
szkodzi ona dobrym stosun­
kom Polski w polityce zagra­
nicznej itp. Jeśli chodzi o 
„Stanisława Augusta" zarzu­
cono Mackiewiczowi, że wy­
paczył prawdę historyczną, że 
niesłusznie potępia Konfede­
rację Barską, że zupełnie o-

(Dokończenie ze str. 1)
„Człowiek wychowany na 

dobrego obywatela — słu­
sznie dowodzi Russo! — nie 
będzie zdolny do odkryć, po­
nieważ czcić będzie starszych 
1 wyżej stojących, bądź ze 
względu na leli majątek, bądź 
stanowisko publiczne, czcić 
będzie tradycji.', ortodoksję* 1 
potępiać wszelką dzialaituśl 
..wywrotowi)'. Cechą obywa- 
I la jest uległość, martwe, 
ślepe posłuszeństwo. Wycho­
wanie w duchu „państwo­
wym", „obywatelskim" uczy 
szacunku dla Istniejących In­
stytucji, unikania wszelkiej 
zasadniczej krytyki czy po- 
noirzliwoścl w stosunku do 
rządu: państwo tak Jak ko­
ściół stara wpoić wierze­
nia, któro kruszą się na ogół 
pod naciskiem wolne| myśli" 
IR. !lus«el: Szkice sceptvcz.no, 
W wa. 1957. s. 142—H3L

I Busce) konklUduie: dobry 
obywatel we współczesnym 
rozumieniu — tn nie jest war 
tor>'own lednostka.

Niepodobna nie zgodzić się 
w teł sorawle z B. Russe- 
lem. Można tylko dodać, że 
ieśli ule wszyscy obywatele 
państw burźtiRzywch Odzn- 
n/pl*} cfn M-wM Yr^clArTjl JA Ipe 
to reziOfip nrzoHwn’ -tog 
wńnvm metodom wychowaw- 
czvm,

Byłoby największym błę-

pacznis zrozumiał działalność 
stronnictwa reform w okresie 
Sejmu Czteroletniego, śe zu­
pełnie bezzasadnie gloryfikuje 
Stanisława Augusta. „Dosto- 
iewskl" też nie zyska) naj­
lepszej prasy, przeciwnie, 
stąd i stamtąd, padły zastrze­
żenia.

A jednocześnie! książki 
Mackiewicza wydawane w 
zupełnie przyzwoitych nakła­
dach giną jak kamfora z pó­
lek księgarskich.

★
f to fest nafdślwnlejsze. Oto n« pny 

kład niśtiawfto w „NoW| KuttUrzó" po* 
Jzwlt się obszerny artykuł Stani­
sława Lema o „Dostojewskim". 
Krytyka jest mniej więcej taka: 
pięknie to pan Mackiewicz napi­
sał, ale zdaje sl^, że jego praca 
jest nlezrozunilenism istoty pisar­
stwa Teodora Dostojewskiego. — 
Istotę tę Wyłożył Stanisław Lem 
ha jednej (wprawdzie doić dużej) 
kalumnie „Nowej Kultury", t kie­
dy na całej kolumnie wypisał 
Stanisław t.»m awdl akt Oskar, 
żenią przeciwko „Dostojewskic. 
mU" Mackiewicza, krytyk chwy­
cił się za głowę i powiada: „Prze, 
czytałem to, co napisałem dotąd 
1 zdziwiłem się. bo miałem szcze­
ry zamiar wyiełenia podziwu dla 
książki Mackiewicza, a wychodzi 
ha to, że alę wciąż z nia spie- 
ram". W

Jest to chyba najbardziej zna­
mienny rys twórczoScl Stanisława 
Mackiewicza! jej oponenci są za. 
rczem wielbicielami.

Byłoby to zrozumiałe, 
gdyby Mackiewicz był 
artystą. Historia zna 

nie jeden 1 nie dwa wypadki 
tego rodzaju. Wspomnę o naj 
głośniejszym: Balzac. Poli­
tycznie był to, jak wiadomo, 
skrajny reakcjonista, zwolen­
nik, jak się sam wyrażał „Ko­
ścioła 1 Tronu". A przecież 
najbardziej gorliwymi 1 entu­
zjastycznymi czytelnikami Bal 
zaca byli... Karol Marks 
1 Fryderyk Engels. Ale Mac­
kiewicz nie jest artystą. Jest 
publicystą...

Ale jednocześnie publicy­
stą bardzo wysokiej 1 dziw­
nej miary. Mackiewicz w cią­
gu swego życia wyznawał chy 
ba kilkanaście koncepcji po­
litycznych. Był najbardziej 
zapalonym szermierzem każ­
dej z nich. Każda koncepcja 
zbankrutowała. Nie jest to 
najlepsza rekomendacja dla 
publicysty. Ani dla polityka.

I dlatego sądzę, Źe właśnie 
w walorach czysto artystycz­
nych, należy szukać tajemni­
cy niezwykłego powodzenia 
Mackiewicza jako pisarza.

O niektórych ideałach
dem, gdyby się chciato prze­
nieść te ideały burżuazyine 
(ślepa dyscyplina) na grunt 
p.tństwa socjalistycznego.

S' ADZE, że Jednym z Wa­
runków rozwoju demo­
kracji socjalistycznej, a 

tym samym realnego umac­
niania państwa socjalistyczne­
go. jest Wychowywanie tak 
tniodzleżj’, lak 1 ogółu oby* 
watell w duchu kfytycyzniU. 
Ucz zmysłu krytycznego nie 
może istnieć prawdziwe 'wy­
chowanie racjonalistyczne 1 
m«terla!lstyfznc. Być mnie, 
zdolność myślenia krytyczne­
go uznać należy za najwyższą 
cnotę intelektu komunisty. 
Marto Jednakże przypomnieć, 
że w podręcznikach socjali­
stycznej pedagogiki z okresu 
kultu Jednostki w spisie idea­
łów wychowawczych tę cechę 
umysłu ludzi kulturalnych al­
bo się w ogóle pomlia, albo 
wspomina marginesowo, a w 
dalszych Mypadkach onuszcza 
się ją fcupelnie, gdyż nie 
wskazuje się. wzy użyciu ja­
kich metod nn!eźv w młodzie­
ży rozwllać zmvsł krytycyzmu 
(natomiast sporo mieisea no- 
śwlęca ale metodom wzbudza 
*ia mlłeś'’ i urzywlazania d"
-szczei>v*'-"Ab klAr^wnib''- 

■'stwa)
Państwa eksploratorskie mo* 

na umacniać wszczepiając lu* 
dilotn bezmyślny, pruski dryl

Weźmy dla przykładu „Stani­
sława Augusta . Tezy hiato- 
ryczne Mackiewicza aa nie do 
przyjęcia. Ala pociągająca, 
wprost zachwycająca jest pa­
sja publicysty, który rewidu­
je teorie, będące właściwie 
już kanonami polskiego myślę 
nia historycznego. Ale tak su 
geatywnego obrazu obyczajo­
wości, klimatu umysłowego 
1 uczuciowego dawnej Polski 
z XVII ł XVIII r- nie ma w 
literaturze polskiej, włącza­
jąc lej najcelniejsze dzieła. 
Mackiewicz — dowiódł tego 
zarówno w „Sfsmislawie Augu 
ście", jak i w „Dostojewskim" 
— nie opisuje epoki, Mackie­
wicz ją przeżywa i streszcza 
czytelnikowi swoje przeżycia.

Mackiewicz wydaj9 wLon- 
dyniszcze". Jest fo pamflet 
na Anglię. W minionym okre­
sie wydawało eię bardzo dużo 
tego rodzaju literatury. Wszy­
stkie pozycje zaklinały się, że 
chcą być obiektywne. Co w 
rzeczywistości z reguły nie 
odpowiadało prawdzie, bo „Za­
chód" przedstawiano najbar­
dziej tendencyjnie. Oczywi­
ście, książka Mackiewicza ilie 
ma nic wspólnego z ta., pożal 
się Boże, literaturą. Ale cho­
dzi o porównanie celem wy­
dobycia pewnego klimatu. 
Otóż Mackiewicz mówi czytel­
nikowi szczerze i zaraz na 
wstępie: nie cierpię Angli­
ków. Mam do nich żal za rok 
1939 i 1945. Będę się starał 
dać wam obraz pisany właś­
nie z tej pozycji. Nie wsty­
dzę się tego wcale. Podobnie 
w „Stanisławie Auguście", po 
dobnie w „Dostojewskim": 
Mackiewicz z miejsca określa 
swoje sympatie 1 antypatie, 
czyni to bezpośrednio 1 dzięki 
ternu nawiązuje jakiś niezwy­
kle bezpośredni, serdeczny 
kontakt z czytelnikiem.

W BIEŻĄCYM roku stanfąłsw 
Mackiewicz wydrukował w 
tygodniku „Kierunki" swoje 

rozważania o publicystyce. Dzi- 
SiejMPJ twOfczości tego rodzaju 
rarzucif wiela. Ale najmocniej za­
atakował lej ważnisetwo. Sili się 
— mówi Mackiewicz — publicysty, 
ka na pseiidouczonośó, na Chodzę, 
nie na koturnach, na pouczanie 
czytelnika. A z czytelnikiem trze, 
ba rozmawiać, Wskazuje Mackie­
wicz.

Od dobrych paru wtoków Sili 
się myśl teoretyczna na odęad. 
męcie Istoty sukcesów twórczych, 
Istoty pięknej sztuki pisarskiej. 
Jak dotąd — daremnie. T dla­
tego odpowiedź na pytanie — w 
Jaki sjśosób MackleWcz zdołał 
zdobyć sobie Serca I umysły tak­
że tych ckytelnihćw. którzy ab­
solutnie nie zgadzała się z Jego 
Jingladami — pozostanie na zaw- 
sze tego tajemnicą. W każdym 
razie my stwierdzić możemy jed. 
no: chyba W ciągu ostatniego 
półwiecza nikt z polskich publicy­
stów nić umiał tak rozmawiać zł 
swymi czytelnikami, jak Stani­
sław Mackiewicz.

JERZY MILEWSKI

I szacunek dla wsżeikich przed­
stawicieli władzy. Natomiast de 
mokracja socjalistyczna nie bas 
że się rozwijać bez rozwijania 
aktywności i twórczości swycn 
obywateli, a przede wszystkim 
członków partii. Bezmyślność i 
brak krytycyzmu — to najpew 
niejsl sprzymierzeńcy blurokra 
lów, konserwatystów I karierowi 
c/ów, Wie o tein każdy, kto 
obserwował wypadki w Polscą 
w ostatnich latach,

Oto »apomnianc słowa Le­
nina. napisane w pięć lat po 
rewolucji:

„Trzeba wpoić w siebie zbatu 
etą nieufność do lekkomyślnie 
szybkiego ruchu naprzód, do 
wszelkiej chełpliwości itd..." 
Trzeba do rządzenia państwem 
przyciągnąć najlepsze ekmen 
ty, a to są: „po pierwsze, przo 
dujący robotnicy, a pa wtóte, 
elementy prawdziwie oświecone, 
za które można ręczyć, żc ani 
s/ewd nie prtyjmą na w:tr?> 
ani słowa nie wypowied/.g 
wbrew sumieniu"... (podkr — 
M M).

Wychowywać ludzi w tym 
duchu można tylko w wariin* 
kach demokracji; ale Zarazem 
•iizwijać demokrseję smialis’) 

ną mm»ą tylko ludzie ' tórń 
<ni alowu me przyinu^ nu DiU 

tf". Można przeto stwierdzić, że 
di mokracja w sensie prawdzl* 
wie leninowskim jest sama pot#

NAD LEKTUR Ą...

sceptvcz.no


W pracowniach 
koszalińskich plastyków

HENRYK NARUSZEWICZ — „POŻOGA"

List do Redakcji

Mijają „chude lata”
Był czas, gdy Teatr Koszalin 

ski czarował publiczność, przy 
Ciągał widza... Potem — nas tą 
piło przysłowiowych „siedem 
łat chudych". Dlaczego? — Wy 
da je się, że i repertuar, i często 
reżyserie, i niezadowalający po 
e:om gry aktorskiej, składały 
się na ujemne oceny pracy te­
atru.

V SzcZecinku, w którym stale 
przebywam, podczas gościnnych 
soektakli teatru, mogłem obser­
wować ten spadek znaczenia < 
poziomu ówczesnego Zespołu, 
nie tylko na scenie, lecz także 
i na widowni, coraz częściej 
świecącej pustkami.

...Byłem więc i na „Mitozę- 
mu''. Pomijam tu treść sztuk' 
— wiadomo, niebanalna, glfbo 
ko wchodząca w pamięć nledaw 
nych, minionych lat. Prawdzi 
wa, od pierwszego słowa, do 
ostatniej sceny.

Mam natomiast na myśli g'f 
zespołu. Co Za przyjemne zm:a 
nyl Mogę powiedzieć jedno: by 
łem grą zachwycony. Nic tu 
nie było z amatorszczyzny. Afi 
torsy dobrze opanowali swoje 
role, a w postaciach, które od‘

tworzyli, czuło się bohaterów 
minionych dni. Nic z pozerstwa

A oto mały przykład „od­
dźwięku" z widowni, Gra p. 
Bożeny Radziszewskiej w roli 
Wandy, była tak sugestywna, 
ze trudno było nie ulec słudze 
niu, iż znajdujemy się w mimo 
nym, przedpaździernikowym o- 
kresie „drętwej mowy" i zakla 
mania, które wówczas było prze 

, cleż częstym zjawiskiem m. in 
także w działalności i zachowa 
mu się niejednego działacza 
ZMP.

...U7 pewnym momencie ktoś 
nie wytrzymał nerwowo i krzyk 
nąl: „Po co ją wpuścili na sce 
nęł Zachowuje się, jakby sapom 
mata, że TO już minęło"!

Rzeczywiście. TO już minęło, 
aie artystka swoją grą wkro­
czyła na widownię, niosąc w 
kreowane! postaci sugestywne 
przypomnienie tych lat, które 
miej my nadzieję, „przeminęły z 
wiatrem". / za to wspomnianej 
aktorce, będącej jednocześnie re 
żyserem przedstawienia, należą 
się słowa uznania.

PAWEŁ GOŁEK-NARZECKI 
Szczecinek

JUĄ ® tym miesiącu ukaże się nakładem „Naszej Księgarni" praca zbiorowa pt. „Pamiętniki żołnierzy batalionu 
„Zośka' — jednego z najwaleczniejszych oddziałów powstańczej Warszawy, Praca ta zawiera fragmenty z 
pamiętników 14 autorów uczestników Powstania Warszawskiego z akcji na Woli, Starym M!eicie. w Śród­
mieściu i Czerniakowie. Poniżę/ zamieszczamy relację pióra Jelenia" z kompanii „Maciek" pluton lit ze 
zdobycia przez Niemców szpitala.

Pierwszy ranny
Sanitarka zawiozła na« — 

Floriana i mnie — do najbliż­
szego szpitala im. Karola i Ma 
rii na Lesznie. Byliśmy jedy­
nymi z pierwszych — o ile nie 
w ogóle pierwszymi rannyrfii. 
Był to szpital dziecięcy i — 
jak się okazało — brak mu 
było wyposażenia w niezbędne 
przy poważniejszych opera­
cjach narzędzia chirurgiczne. 
Tak po krótkich oględzinach 
mojego brzucha oświadczył 
miejscowy lekarz, polecając 
jednocześnie przetransporto­
wać mnie do pobliskiego szpi­
tala św. Łazarza. Florian — 
który jeszcze dawał oznaki ży­
cia — został na miejscu. Stan 
jego był beznadziejny. Doataj 
zastrzyk z morfiny, który miał 
Oszczędzić mu cierpień.

U Łazarza złożono mnie na 
łóżku i... przysłano księdza. 
Biedak krępował się widocz­
nie namawiać mnie na Osta­
tnie Namaszczenie, widząc 
mój optymizm i dobry humor. 
Dostałem coś na sen 1 błyska­
wicznie zasnąłem.

Późno w nocy obudziła mnie 
niespodziewanie wizyta. To 
doktór Barcikowska — den­
tystka i żona chirurga ze szpi 
tala Karola i Marii przyszła 
dowiedzieć się o mój los. Jako 
pierwszy ranny i do tego bar­
dzo młody, zdołałem w ciągu 
kilku chwil pobytu w tym 
szpitalu wzbudzić zaintereso­
wanie kobiet... Troskliwość 
doktor Barcikowskiej okazała 
się dla innie zbawienna. Dowie­
dziawszy się z przerażeniu!że nie 
byłem dotąd operowany, poleciła 
mnie niezwłocznie przenieść 
z powrotem do Karola i Ma­
rii j zmusiła lekarzy do ope­
rowania mnie poza kolejką 
(Wówczas szpital był już z apel 
niony rannymi). Operował 
mnie doktór Kmicildewicz 
(był on chirurgiem przysła­
nym „w sukurs1* ze szpitala 
Wolskiego) oraz jako asysta 
— doktor Barcikowski.

Następne dni pamiętam jak 
rzez mgłę. Dostałem zapale 

nia otrzewnej, miałem wyso­
ką gorączkę, Wymioty i silne 
bóle. Sąsiad mój — ranny po­
dobnie jak ja — umarł któ­
rejś nocy. Zorientowałem się, 
że i-mnie nie wróżono przeży­
cia, jednak nie zrobiło to na 
mnie specjalnego wrażenia. W 
momentach świadomości zda­
wałem sobie sprawę ze zbli­
żającej się kanonady armat­
niej (do akcji weszły „Tygry­
sy"). Zauważyłem kilku Niem- 
ców leżących pod przeciwle­
głą ścianą. Pamiętam, jak 
pierwszego dnia odmawiali

przyjęcia posiłku, bojąc się, 
czy nie jest zatruty (i). Pote-n 
.oswoili Się". Opiekowano się 
nimi dobrze, tak jak i nami.

Któregoś dnia (chyba w pią 
tek, 4 sierpnia) personel szpi­
tala zaczął gorączkowo zbierać 
od rannych opaski powstań­
cze, części mundurów 1 tym 
podobne. Szpital był już w 
bezpośrednim sąsiedztwie 
walk.

Następnego dnia poczułem 
się lepiej. Po raz pierwszy 
dostałem kilka łyżeczek kawy, 
a lekarze zdaje się zaczęli wie 
rzyć, że się wyliżę. Koło po­
łudnia zasnąłem — po raz 
pierwszy — normalnym zdro­
wym snem.

Gdy obudziłem się wieczo­
rem, ujrzałem polskiego ofi­
cera, który tłumaczył coś ran 
nym. Powoli dowiedziałem się

— NicZewo — powiedział — 
i tak was wsiech roztrielajem.

W pewnej chwili w sali za­
świstały pociski: ktoś ostrze 
liwał szpital. Żołnierz zerwał 
karabin i otworzył ogień do 
niewidzialnego wroga. Kule 
latały na wysokości łóżek. W 
jednej sekundzie — nie wia­
domym mi do dziś sposobem 
— znalazłem się pod własnym 
łóżkiem. Na szczęście dla mo­
jej świeżej rany, wylądowa­
łem na brzuchu jakiegoś lżej 
rannego, starszego kolegi. Bie 
dak aż jęknął pod moim cię­
żarem.

W trakcie tej strzelaniny 
wpadł na salę oficer niemiec­
ki żandarmerii z pistoletem 
w ręku.

Krzyknął z wściekłością coś 
<’o Wlasowca prawdopodobnie 
rozkaz przerwania ognia (jak

prawdy. Po południu zajęli 
szpital Niemcy. W nocy nasi 
zdołali szpital odbić, ale wkrót 
ce muszą się znów wycofać. 
Były to tragiczne wieści. Lżej 
ranni, a właściwie niemal kaź 
dy, kto mógł gię ruszać opusz 
czali szpital razem z woj­
skiem. My musieliśmy zostać. 
Szpital miał być ogłoszony ja 
ko wyłącznie cywilny — co 
miało nas uchronić od repre­
sji. Na salach jednak wiedzia 
no już, jaki był los zdobytego 
wczoraj w nocy przez Niem 
ców sąsiedniego szpitala św 
Łazarza: budynki podpalono a 
do uciekających przez okna 
strzelano z automatów i rzu­
cano granaty. Podobno nikt nie 
wyszedł żywy.

Wkrótce po tym incydencie 
znów zasnąłem. Obudzili mnie 
już Niemcy... Była niedziela, 
6 sierpnia, godzina 10 rano. 
Zajęły nas oddziały Wlasou 
ców 1 żandarmeria. Na salę 
wpadł rosyjski renegat i gro­
żąc karabinem rabował zegar­
ki i pierścionki. Na twarzach 
rannych widać było przeraże­
nie. Ktoś wyciągnął spod po­
duszki Ausweis i zaczął udo 
wadniać, że jest lojalnym nie­
mieckim obywatelem, że pra 
cuje w ważnej niemieckiej fir 
mie. Własowiec ciekawie obej 
rżał dokument i starannie po 
darł go na strzępy.

słyszałem potem, Własowiec 
strzelał przez pomyłkę do swO 
ich) a następnie ryknął w na­
szym kierunku: Alle rauss!

Jednocześnie rozległy się o- 
krzyki: Podpalają szpitali Gru 
basek spełniający dotąd cier­
pliwie rolę mojego materaca, 
zerwał się z podłogi, pomaga­
jąc tym samym j mnie pod 
nieść się. Ze wszystkich nie­
mal łóżek usiłowali zwlec się 
ranni. Był to tragiczny mo­
ment: na sali nie było niko­
go z personelu szpitalnego, 
byliśmy sami na lasce Niem­
ców | wzmagającego się poża­
ru. A przecież większość z nas 
była ciężko ranna. Nie wiem 
ilu wtedy zdołało wyjść.

Wychodziliśmy z gmachu 
długim szeregiem w białych 
ubraniach szpitalnych (ja mla 
łem na sobie tylko krótką ko 
szulę, powyżej kolan). Przed 
budynkiem podoficer żandar­
merii dckynywał „przeglądu".

Pamiętam, że dzielił nas na 
dwie grupy. Nie wiem jakim 
sposobem zorientowałem się, 
że teraz właśnie ważą się na­
sze losy i że trzeba koniecz­
nie dostać się „na lewo". Mo­
że zresztą to tylko teraz, kie­
dy znam z opowiadań historię 
tych godzin, wydaje mi się, 
ze wtedy już wszystko zrozu­
miałem.

Stojąc przed Niemcem powie 
działem:

— Ich hatte operatlon der 
Itauch — i dodałem — zehn 
Tage.

Wyglądałem w krótkiej ko­
szulce na pewno bardzo dzie­
cinnie I sądzę, że to ostateczni* 
przeważyło szalę -— Niemiec 
skierował mnie na lewo.

Grupka nasza składała się 
może z trzydziestu, czterdziestu 
rannych, resztę stanowił perso 
nel szpitala — lekarz i pielęg­
niarki ( w tvm kilka sanitariu 
szek), który Niemcy doprowadzi 
li — o ile pamiętam — z innego 
pawilonu. Większość rannych od 
prowadzono gdzieś w pobliże, 
pod konwnlem Dowiedziałem 
się pófniej, że zostali oni wszy 
scy rozstrzelani.

Po chwili grupę naszą otoczy 
li uzbrojeni żołnierze i pognali 
nas ul. Leszno w kierunku ta 
chodnim Po obu stronach ulicy 
płonęły domy. Rozpalony od po 
żarów bruk parzył bose stopy. 
Dookoła huczały wystrzały, ale 
do tego byliśmy już przyzwyCza 
leni. Pozycje nasze były zresztą 
tuż. a szpital byl właściwie na 
linii walk.

Obstawa niemiecka konwoju 
była dość rzadka. Fakt ten 
wykorzystało dwóc1! — spóźnio 
nvch nieco — amatorów na po 
łączenie się z rannymi. Zrobi 
li zgrabny „skok" w mijany 
zaułek i zginęli nam z oczu. 
Słyszałem potem, że dotarli 
szczęśliwie do polskich placó­
wek. Chdalem 1 za nimi pOdą- 
ż\ć. ale siły odmówiły ml posłu 
szeństwa.

Na rogu którejś z przecznic 
(Młynarskiej?) zatrzymano nas, 
przybiegł niemiecki łącznik z 
jakimś nowym rozkazem. Usta­
wiono naprzeciwko nas kaem. 
Sądziliśmy, że to już koniec. 
Wycelowana lufa i świeżo zalo 
żona taśma nie pęZoStaWiay 
wątpliwości co do zamiaru Niem 
ców. Ciekawa bvla reakcja to­
warzyszy niedoli — Jedni modli 
li się. inni gwałtownie szukali 
ostatniego w Życiu papieroea, 
nozostali wreszcie — W tej 
liczbie i ja — stali bez. ruchu, 
bladzi, niezdolni do żadnego sio 
wa czy gestu. Pomyślałem so 
blc. tylko żę — w najgorszym wy­
padku jeśli nie tna innego ży­
cia — za chwilę skończą si^ 
moje męki 1 cierpienia.

Po chwili żołnierz podniósł 
z ziemi kaem (nie pamiętani, 
czy otrzymał wówczas jakiś roz 
kaz). Do grupy lekarzy podszedł 
podoficer (czy oficer) niemiecki 
i zapyta! o komendanta szpitala 
Stałem tuż obok i — znając 
nieco język niemiecki — rozu 
miałem treść rozmowy. Któryś 
z lekarzy odnowiedzial — zgód 
nie z prawdą — że dyrektora 
szpitala nie ma wśród obec­
nych. Wówczas Niemiec oświad 
czyi:

— Daie wam minutę do namy 
siu, jeżeli nie zgłosi się komen 
dant. wszyscy lekarze zostaną 
rozstrzelani.

Chwila była dramatyczna: sta 
liśmy wszyscy oniemiali, w?a 
trojąc się z przerażeniem w gru 
pkę naszych lekarzy. Nagle jeden 
z nich wystąpił. Nie wiem, czy 
powiedział jakieś słowo, a'i 
Niemcowi nie było to Widocznie 
potrzebne W milczeniu wziął 
po za ramie i odprowadził kilka 
kroków w bok.

Na znak Niemca Własowiec 
złożył się z karabinu i po se­
kundzie doktor zwalit się w ty] 
z roztrzaskaną głową. Jeszcze 
rrka jego poruszała się przez 
chwilę*)...

Zaraz po egzekucji Niemcy po 
prowadzili nas dalej. W pewnej 
chwili poczułem, że nie mogę 
już iść. Na szczęście jacyś lu 
dzic wzięli mnie z obu stron 
pod ręce i tak — niemal nięsló 
ny — dowlokłem się z cal, 
grupą na podwórze szpitali 
Wolskiego. Męczyło mnie przt 
raźliwe pragnienie. Jakaś do- 
biotliwa ręka podała mi kubek 
zimnej wody, który wypiłem jad 
nym haustem.

■(Dokończenie na i!f

wychowawczych w społeczeństwie socjalistycznym
gą wychowawczą, że w ramach 
tej demokracji możliwe, a nawet 
konieczne się staje, aby dobry 
obywatel był zarazem wartui 
dową jednostką.

Gdy Lenin pisał, Iż komunl 
stów powinna cechować „zbaw 
cza nieufność'1 i nieprzyjmowa 
nie „ani słowa na wiarę", bynaj 
mniej nie chclal wychowywać In 
dzi w duchu tzw. relatywizmu 
filozoficznego — a taką posta­
wę propagują z kolei inni tehra 
tycy burżuazyjni ^np. Hans Kel 
sen w opublikowanej niedawno 
rozprawie: „Podstawy demokra 
cji , EthickŚ, Vol. I.. X\ l, nr 
1 z 1955 r). Relatywizm pole 
ga na wątpieniu we wszystko, 
we wszelkie twierdzenia i ideały 
— felatywista w gruncie rzeczy 
r.ie może działać aktywnie, nie 
może zmieniać świata, bo w nic 
nie • wierzy. Taka postaw i, 
wbrew pozorom, też jest posła 
wą polityczną: idzie na rękę 
klasom rządzącym, albowiem Wy 
zyskiwacze mogą się zgodzić 
ha to, aby masy ludowe nic 
działały, aby ustawicznie wątpi 
ły i wahały się — w ten spo­
sób utrzymany zostaje status 
quo, czyli stan istniejący. Na­
tomiast marksiści nauczając kry 
tycznego myślenia, zarazem wy 
jaśniają, jakie prawidłowości 
rząd/ą światem, jakie stosunki 
ekonomiczne 1 urządzenia poli 
tyczne należy znieść, a jakie

stworżyj i rozbudować, aby u- 
niknąć wojen. kryzysów, nędzy, 
bezrobocia itd.

Innymi słowy: należy wal­
czyć przeciwko dogmatyimowi 
i relatywizmowi. Wychowanie 
marksistowskie powinno uczyć 
krytycyzmu; ale nie sprowadza 
się ono do relatywizmu, gdyż 
v skazuje konkretne rozwiązania 
i metody działania. A z drugiej 
strony: partia wskazując na pe­
wne cele I drogi do leli osiąg­
nięcia — powinna ludzi przeko 
nać, a nie wymagać bezkrytycz 
nej wierności (jak to proponują 
Wardak) i robienia czegokol- 
wiek wbrew sumieniu (iak to 
znowu proponuje Wardak — 
Kruczkowski — wbrew przyto 
czonym słowom Lenina).

Jestem przekonany, że elemen 
te bezkrytycyzmu. które w okre 
sir kultu jednostki wdarły się 
tak do wychowania, jak i men­
talności komunistycznej, walnie 
przyczyniły się po rewelacjach 
XX Zjazdu do tak poważnego 
pomieszania pojęć wśród tych, 
k‘6fzy uważali się za marksis­
tów. Gdyby poglądy członków 
partit bylv głębiej przemyślane, 
a nie przejęte w znacznej mie­
rze na wiarę — nie bvloby te­
raz tylu wahań i nieporozumień 
Wychowanie w duchu so 

cjalizmu naukowego nic 
może polegać tylko na

czytaniu dzieł Marksa — En 
gdsa — Lenina, aczkolwiek zna 
jomość tych dzieł jest kotiiecz 
na. Marksistą prawdziwym, a 
r.ie „metrykalnym", może być 
tylko człowiek o stosunkowo 
rozległych horyzontach myślo­
wych, posiadający elementarne 
wykształcenie (niekoniecznie 
zdobyte w szkole, chodzi o sumę 
rzeczywistych wiadomości), pod 
stawowe wiadomości z zakresu 
nauk przyrodniczych, historgez 
nych, literatury. Dopiero na tym 
fundamencie wiedzy ogólnej mo 
>08 sobie przyswoić sposób fo/u 
mowanin klasyków marksizmu- 
lerlnizimi. dopiero wówczas 
ich nauka stanie się wytyczną 
działania.

Marks i Engels są kontynua­
torami całego dotychczasowego 
rozwoju myśli ludzkiej. Genial- 
ność ich polega na tym, że U- 
dzielili odpowiedzi — jak pisał 
Lenin — „na pytania, które po 
sławiła już postępowa myśl 
ludzkości"*).

Przekonywanie ludzi do świa 
topoglądu materiali stycznego 
musi mieć zawsze dwie strony:

1) nauczanie podstawowych 
danych o budowie wszechśw 
ta. rozwoju świata nieorganic? 
r.cgo i organicznego, historii kui 
tury i myśli ludzkiej;

2) nauczanie filozofii materii

Itąfyćzncj i historii ruchu robot 
niczego.

Ograniczenie się tylko do 
pierwszego — nie uczyni jesz 
cze z człowieka w nclnl świado 
mego bojownika o wyzwolenie 
społeczne. Do tego konieczna 
jest ponadto znajomość zasad 
socjalizmu naukowego.

Ograniczenie się do naucza 
nla tylko filozofii muterialistyc’. 
nej i historii ruchu robotnicze 
go (w oparciu np. o skrócone 
podręczniki historii partii) leż 
rde uczyni z uczącego się w pełni 
świadomego komunisty. Komu 
nista bowiem musi umieć samo 
dzielnie, a do tego KMlKżha 
jest znajomość czegoś więcej 
niż pewnych formuł, choćby naj 
słuszniejszych i bezspornych.

Aby być w zgodzie z duchem 
marksizmu, należy umieć my­
śleć samodzielnie I krytycznie. 
A tę sztukę można OpStloWyWać 
tylko poprzez, ustawiczne ksztal 
cenie intelektu i aktvwną d’ia 
lalność społeczną W przeciw 
nym razie znajomość marksizmu 
sprowadzi się do znajomości 
fetmułek, a to w rezultacie daje 
postawę konserwatywną.

Bez wiedzy ogólnej nie moż­
na zdobyć właściwej — w rozu 
mieniu marksistowskim — wie 
dzy politycznej

Naliczanie marksizmu po 
winno być swobodną i 
wolną dyskusją na różni 

aktualne tematy społeczne i na u 
kcwe. Jeśli kogoś, kto ma od 
mlenny pogląd, chcemy przeko 
nać — musimy mu dać swobr.- 
dę wypowiedzenia się, wyto­
czenia wszystkich swych argu 
tnentów, a potem dopiero trze 
ba mu wykazać błędy w rozu 
litowaniu.

„Walkę z niesłusznymi idea­
mi można porównać — plsil 
Mao Tse-tung — ze szczepie 
niem ochronnym, w wyniku któ 
rego wzrasta odporność organiz 
mu. Rośliny hodowane w dep 
larniacli nie mogą być silne"

Październik stworzył nam 
wszelkie możliwości, aby mark 
sizmu uczyć się rozumowo, a 
nie katechizmowo. Jeśli to na­
stąpi, w partii naszej będzie 
coraz mniej takich ludzi Jak 
bohaterowie Kruczkowskiego, 
którzy — jeśli nawet są subiek 
tywnie uczciwi — to w katdym 
razie są sekciarscy i konser­
watywni.

•) W. !. Lenin: Tny tródln I tny 
części kkiidnwa marksizmu. „Marks, 
Engels, marksizm Wanaawi, 
tok. S. 59~eo.



Humor festiwalowy

S.la przyzwyczajenia.

Adam Ochocki

Za to już ręczyć 
nie mogę

(kuplety) 
Zaniosłem wczoraj ostatnie spodnia 
Na róg do chemicznej pralni, 
Kierownik po nie za dwa tygodni* 
Kazał mi przyjść punktualnie.
— To są usługi... — myślę z Izą w oko — 
Szybkie i wcale nie drogie, 
Lecz, czy mi spodnie zwrócą w tym roku, 
Za to już ręczyć nie mogę.
Gdy palisz „Sporta". zdarza się ci, ż« 
Znajdziesz w nim jakieś drewienko, 
Lecz nam Monopol solennie przyrzekł 
Gatunek ulepszyć prędko.
— To będzie cudnie... — takem pomyStał 
Z uśmiechem anlelsko-błogim, 
Ale. czy w „Sporcie" nie znajdę... dyszla, 
Za to już ręczyć nie mogę.
Dla świata pracy moc motocykli 
Przyrzekli sprzedać w tym roku, 
Byśmy do sportu tego przywykli. 
By sport ten krzewił się wokół. 
Choć o motorze śnię całe życie, 
Kupiłem dziś hulajnogę, 
Bo. czy z motorów nie będą nici. 
Za to już ręczyć nie mogę.
Zachód hoduje wciąż bikiniarzy, 
Nam młodzież zdrowa wyrasta, 
Krzepkich młodzieńców spotkać się zdarzy 
Na ludnych ulicach miasta.
Kipią tężyzną, wieczorem zwłaszcza, 
Nikt wam, nie stąpnie na nogę, 
Ale, czy z kogoś nie ściągną płaszcza, 
Za to już ręczyć nie mogę.
Dach nasz się zmienił W’ szwajcarski serek, 
Dziury ma z boku 1 z frontu, 
W MZBM-ie składam papierek 
W bytowej sprawie remontu.
Gość przyrzekł przysłać wnet rzeczoznawcę, 
W oczach zapału ma ogień, 
Lecz, czy go przyśle w tej pięciolatce. 
Za to już ręczyć nie mogę.
„Estrada" robi imprezę nową, 
Podnosząc olbrzymi rumor. 
Już tytuł kusi ..Humoru słowo", 
Wiwat satyra i humor!
Że śmiech to zdrowie — więc werbujemy 
Na spektakl cala załogę, 
Ale. czy... z nudów tam nie umrzemy. 
Za to już ręczyć nie mogę.

Chcial ktoś w mieszkaniu gzyms zlikwidować, 
Z podaniem więc pokusztykał, 
Referent bał się sam decydować. 
Posłał wiec do naczelnika.
Ten bał się także, toteż o gzymsU 
Podanie w dalszą mknie drogę, 
Czy do ministra nie zwrócą z tym się, 
Za to już ręczyć nie mogę.

Gdybym tak dobrze popatrzył w koła, 
Na pewno wielu bym spotkał 
Tych, którym taką dałem tu szkołę 
W kupletów chłoszczących zwrotkach. 
Lecz, choć klaszczecie mi zgodnie w dłonie, 
I śmiech wasz donośnie dźwięczy, 
Każdy z was myśli, że to nie o nim, 
Za to już mogę zaręczyć !

O MARKIZIE NIE WĄTPIONO
O markizie Ferie, zwolenniku 

Ludwika XIV, krążyły wieści, że już 
zestarzał i nie jest taki silny, 

l«li był dawniej. Pewnego razu w 
obecności Ludwika powiedział:

— Mogę tym wszystkim kłamli- 
m wieściom zaprzeczyć, Moja mai- 

tenka oczekuje dzieckaI
Ludwik XlV odpowiedział mu na 

*o z uśmiechem:
— Przecież o małżonce pańskiej 

nikt nie wyrażał wątpliwoścll
(B)

BISKUP 1 GŁĘBOKIE DEKOLTY

Piakun z Nancy znalazł tlę w to 
worzYstwi?, gdzie panie były ubrane 
w suknie z głębokimi dekoltami. 
Gospodarz zapytał dostojnego gościa.

-7 Ekscelencjo, jak się wam to 
podoba? Czy ekscelencja widział Już 
cuś podobnego?

Biskup odpowiedział z pobłażliwym 
uśmiechem:

— Jeszcze nigdy od czasów, gdy 1 
przestałem być niemowlęciem!

(B)

ON TEZ NIE Wit

Król szwedzki Oskar odwiedził 
sziołę żeńska i osobiście zadawał 
uczennicom różne pytdnia.

— Wymień ml największych królów 
szwedzkich — zwrócił się do jednej 
uczennicy.

— Gustaw Adolf I Karol VII. .
Wtem zgłasza się jej sąsiadka.
— Oskar II.
Król się uśmiechnął I zapylał u- 

Czcnniće, 
— Co on zrobił wielkieoof 
Uczennica nie wiedziała. Usilnie raz 

myślała, przypominała robie, aż w 
końcu sie rozpłakała. Król ją zaczął 
uspokolać:

— Nie płacz, dziewczynko, prze­
cież ja też nie wiem!

WYGODNY

Pewien student z bogatego domu 
pożyczył od młodego jeszcze wów­
czas Bernarda Shawa jednego funta.

Po wielu Idlach, kiedy Shaw był 
Już sławnym pisarzem, ów student 
zjawił się u Shawa I rzeki:

— Przepraszam cię, mistrzu, za tak 
długą zwlokę. Oto pożyczony niegdyś 
tunt.

— Proszę ao sobie nadal zachować 
— odparł oschle Bernard Shaw. — 
Z powodu głupiego funta nie mam 
zamiaru zmieniać zdania o panu.

CAR MORSKI 
► Pól królestwa ze 

szklankę wody/

wi.tr z swoim oczom.

W SŁONECZNYM 2ARZE

U” słonecznym tarze na plaży 
niejedna para się sparzy...

NA PEWNĄ NADMORSKĄ 
PIĘKNOŚĆ

Z marskiej pianki ..Afrodyta"? 
Wątpię: szyja nieumyta...

LEGENDA I KONKRET

Szukała morskiego węża — 
aż znalazła sobie męża!

PEWNA RÓŻNICA

upajaniu się wczasami — 
jest między nami

Kłopot
Rewolucyjny Związek 

Miłośników Barw Pastę 
lowych odbył ostatnio ze 

branie w celu powołania pełno 
mocnika zarządu do spraw de­
mokratyzacji i kolektywnego 
kierownictwa. Pod uwagę brane 
były następujące kandydatury 
kolega Dudyś, koleżanka Fista 
szko, kolega Roslanek, kolega 
Nawyk.

Po omówieniu sytuacji poli­
tycznej przystąpiono do wymia ' 
ny myśli na temat poszczegól

tu różnica — o. pani: 
gdy ja oddycham pełną piersią, 
to ty... pełnymi piersiami.

NA NIEJEDNĄ PŁYWACZKĘ

Najlepiej się czuje na grzbiecie, 
;ak przystało kobiecie.

O CIAŁACH NA PLA2Y

Fizyczne prawo tu działa: 
na plaży, tknięte upałem, 
rozkładają się ciała — 
.stałe'' i „niestale"!

„PIASKOWA BABKA*

Skąd my się znamy „bobasku"? 
leszcze z (sopockiego) piasku!

ANATOL POTEMKOWSKI
nych kandydatów. Z dyskusji 
wynikło, co następuje:

Kolega Dudyś, dławił od la* 
krytykę. Zwolnił parę fachow­
ców, ponieważ wyrażali się u- 
jemnie o jego kwalifikacjach 
zawodowych.

Kolega Roslanek manifestuje 
obecnie głośno radość z zacho­
dzących przemian. Powodem ra 
dości jest fakt, że nie musi 
już z powodu byle drobiazgu 
latać z donosami na kolegów 
Latanie z donosami męczyło 
kol. Rosłanka, zabierało mu 
czas przeznaczony na sen i od­
poczynek.

Kol. Fistaszko przejawiała o- 
bjawy religianctwa. Nakłaniała

współpracowników do odmawia 
nia litanii przed popiersiem 
ustawionym w hallu związku. 
Nad modłami czuwał kol. Rosła 
nek. Na popiersiu ujawniono 
ostatnio ślady much, nie ma jed 
nak- dowodów, prócz pisemnego 
oświadczenia kol. Fistaszko — 
żc ślady te są owocem jej 
działalności sabotażowej uprą 
wianej w okresie kultu.

Kolega Nawyk trzymał wszy 
s‘kich za mordę. Zarówno przed 
wojną na stanowisku dyrektora 
rzeźni i komendanta organiza 
cji „Strzelec", jak w ostatnim 
dziesięcioleciu w resorcie kultu 
ry i sztuki wykazał brak zrozu 
mienia dla potrzeb ludzkich.

Po dyskusji zabrał głoś prze 
wodnicząćy.

— Jeżeli będziemy obradowali 
w tym duchu — rzeki — pow 
staną trudności przy obsadze­
niu stanowiska pełnomocnika 
do spraw demokratyzacji i kolek 
hwnego kierownictwa.

— To powołajmy kogoś inne­
go — powiedział ktoś z salf.

Przewodniczący uśmiechnął 
się z wyrozumieniem.

Pierwszy 
ranny

(Dokończenie ze str. 3)
ś

Moi opiekunowie wnieśli mnie 
na pierwsze piętro pustego już 
wówczas szpitala i położyli na 
pierwszym z brzegu łóżku. Po­
przednio — czy też tego same­
go dnia rano — Niemcy „wy 
czyścili" szpital Wolski, mordu 
jąc między innymi cały bodaj 
personel lekarski.

Zapadlem momentalnie w cię2 
ki sen. Obudzi) mnie — nie 
wiem po jakim czasie — je* 
d<n z lekarzy (prawdopodob 
nie dr Chroboni). Był bardzo 
zdenerwowany i polecił — z 
rozkazu Niemców — wszystkim 
będącym na tej sali schodzić na 
tychmiast na podwórze. Powle-i 
dział:

— Jeśli choć jeden zostania 
na terenie szpitala Niemcy roa 
strzelają wszystkich lekarzy, i

Byłem niezdolny do porusza- 
nia się i powiedziałem o tym In 
karżowi. Stanął nade mną prze 
rażony: ,

— Witek, tyś tu sam do­
szedł? 1

Obejrzał się dookoła i nakrył 
mi głowę kocem.

— Leż i nie ruszaj się —* 
powiedział i zniknął w koryta­
rzu.

Zasnąłem od razu znowu. Kie­
dy obudziłem się — był już 
zdaje się poniedziałek. Na sali 
leżało trochę rannych — w 
tym kilku ze szpitala Karola 1 
Marii, Roznoszono nam pierw 
szy posiłek: grochówkę ze spleś 
niałym Chlebem. Chwilę potem 
dowiedziałem się, jak byłem blis 
ki śmierci: ranni, którzy zeszli 
wówczas na podwórze zostali 
wszyscy rozstrzelani.
•) Lekarzem tym był dr gmlHklewlef. 

naczelny chirurg szpitala, tzn. włai- 
nie ,wypożyczony" w nagiej potrze 
bie ze szpitala Wolskiego.

Rozrywki 
umysłowe

Do kratek większej krzy­
żówki należy wpisać pozioma 
i pionowo 10 wyrazów w roz­
biciu sylabowym (po jednej 
sylabie w każdą kratkę) we­
dług następujących określeń:

Poziomo — 1. Żyjątko ga­
laretowate, 3. Przeciwień­
stwo tchórzostwa. 5. Przeci­
wieństwo pychy, przyroda, 
8 Najgorszy w grupie. 10. 
Miejsce po ukończeniu kursu 
uzyskane na podstawie ocen, 
12. Mebel, 14. Leśny lub 0- 
grodowy krzew owocowy, 15. 
Część aparatu fotograficznego 
osłaniająca kliszę po zdjęciu* 
16‘. Haracz.

Pionowo — 1. Miasto arab­
skie, w którym jest grób Ma­
hometa, 2. Tama, 3. Wstręt, 
4. Przeciwnik milczenia. 7. 
Rzymska suknia z białej weł­
ny, ». Roślina, 10. Prawidło­
we myślenie, 11. Imię żeńskie, 
12 Kraj w Ameryce Północ­
nej, 13. stan w Brazylii.

Mniejszą krzyżówkę prosi­
my uzupełnić dowolnymi sła- 
dmioliterowymi rzeczownika!- 
mi.

Termin nadsyłania rozwiązań 
— 2 tygodnie. Na kopertach 
prosimy zaznaczyć: Rozrywki 
umysłowe. Rozwiązanie za­
dań z dnia t> lipca br.

Krzyżówka: Poziomo —-
konserwatorium, woda, iluzja* 
kareta, list, karykaturzysta.

Pionowo — kominek, ne. 
nufar, rywalka, traktor, in­
teres, malaria.

Zagadki — Kultura — baba.
Nagrody książkowe za pra­

widłowe rozwiązanie przy­
najmniej jednego zadania wy­
losowali:
MIECZYSŁAW LUTY, Słupsk, 
ul. Nadmorska loo, m. S; PE- 
LAGIA STANEK, Koszalin, 
ul Cechowa 7, m. 1; EUGE­
NIA BOBEK, Darłowo. pow« 
Sławno; MARYLA KUBACKA* 
Słupsk, ul Findera 5; STANI, 
SŁAW WOJNOWSKI, Kosza, 
lin.

Znaleźli wspólny język.

FRASZKI
Witold Urgler

Przesada
— No nie, kolego — rzeki 

przecierając okulary — stanowi 
sko jest zbyt poważne, by powie 
rzać je nieznanemu człowieko­
wi.

UBÓSTWIAMY, cudzoziem­
ców. Uczucie to jest zwi; 
zane ze sporymi kosztami 

i graniczy niekiedy z przesa 
dą. Niech świadczy o tym sniut 
na opowieść zamieszczona pum 
żej:

Do Berezohip miały przyje­
chać na dwudniowy pobyt trzy 
osoby zamieszkałe stale w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Wiadomość o nadcią 
gającym historycznym wydarze­
niu wstrząsnęła władzami miej 
.skimi.

Ulicą Manifestu Lipcowego 
niesposób przejść nawet w Jecie 
suchą nogą. W łaźni miejskiej 
przecieka dach i oblatują tynki. 
.Bark miejski jest kompletnie za 
chwaszczony. Ławki zostały spa 
lone ubiegłej zimy, żywopłot 
skonsumowały kozy ob. Mięko- 
sy. Remiza straży pożarnej spto 
nęla przed dwoma latv, pogo 
rzeliska nie uprzątnięto w nawa 
le spraw bieżących. Sikąwka u- 
s/kodzona w czasie Tygodnia 
Strażaka poniewiera się'od daw 
na na skwerku przed szkolą.

Restauracja „Poranek" nie na 
poziomie... A tu tymczasem 
trzy osoby ze Stanów. Skandali 
Kompromitacja! 2ylo się jakoś 
łatą po ludzku, normalnie, ale 
teraz trzeba gościom z daleka 
zaimponować.

Przystąpiono gremialnie do 
ochotniczej pracy nad uporząd 
kowaniem miasta. Ochotnicze 
brygady pracowały ofiarnie 
przez ' wiele dni. Ulicę Manile 
stu Lipcowego wybrukowano. 
Naprawiono dach łaźni i otynko 
wano budynek. W parku usta­
wiono nowe ławki i założono 
kwietniki. Naprawiona sikawka 
znalażla pomieszczenie w no- 
wowzniesionej remizie. Szkolę 
pokryto nowym dachem. Uprząt­
nięto ulice i wymyto okna fron 
towe. Personel restauracji „Po­
ranek" przeszkolono na kur­
sach doskonalenia zawodowego, 
a lokal poddano w tym czasie 
remontowi.

Kiedy wszystko było gotowe, 
okazało się, że goście nie przy- 
jadą.

Trud i koszty poszły na mar- 
ne*


